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CENA 06Ł0SZEN. Ogłoszenia :wyezaJao na je- 
dnoszpaltowy wierć drobnym diukiem lnb jogo 
miejsce 10 ot. — Nadesłane sa wierni lnb jego 
miejeee 30 et. — Głosy pabllozoośol sa wiorst lnb 
jego miejsee 50 et — Prywataa koreopaadaaoya 
3 et oa wyrazu.

■politjka i m i t a a  w kraju i w  parlam encie.
Lwów 1 lutego.

Mnożą się z każdym dniem oznaki, wska­
zujące niezbędną potrzebę wytworzenia w oa- 
lym kraju organizaoyi, obejmująoej wszystkie 
warstwy ludność , a mającej na oelu obronę 
zagrożonego przez sooyalnyoh wichrzyoieli 
rozmaitej barwy i nazwy spokoju społeozne- 
go — obronę ładu prawnego i tej polityki, 
która je s t jedynie w: ernym wyrazem naszych 
ideałów i tradycyj narodowych — polityki 
sejmu i solidarnego z nim Koła Polskiego we 
Wiedniu.

Nie widzą tej potrzeby chyba tylko ślepi 
zwolennicy zasady „jakoś to będzie". Zawsze 
są oni skorzy do u sp o k a jan i się byle czem 
—ażeby tylko uzyskać pozór jakiś, tłómaczą- 
cy ich lenistwo i bezradność.

Takich, dla których sprawa narodowa 
nie jest obojętną, jeszcze u nas Bogu dzięki 
nie brak. Ale cóż z tego, gdy jedni z nich, 
głusi i ślepi na wszystko, oo się w około nich 
dzieje, zasklepiają się wyłącznie w swoioh 
prywatnyoh interesach, pozostawiaj ąo troskę 
o sprawy pobliozne komu innemu. Takim 
zdaje się, iż są praktyczn Drudzy znów 
uprawiają t. zw. „wielką politykę" zaniedbu­
jąc spraw domowyoh, nawet swoich wla- 
snyoh, prywatnyoh. Ci znowu sądzą, że zba­
wią Ojczyznę mowami parlamentarnemi — 
nie baoząo, że gdy w domu rozmaite ro­
bactwo popodgryza ich egzystencyę, ło  prę­
dzej może, niż się spodziewają, także ioh 
wpływ będzie musiał runąć i że wraz z ich 
wpływem runie także i aprar a, którą oni 
dziś z niezaprzeczonym talentem, ofiarnie i 
pracowicie zastępują. Najświetniejsze talenty 
polityczne nie wiele pomogą, gdy w domu, 
gdy w kraju obrońcy naszej polityki naro­
dowej będą traoili grunt pod nogami. Ci zaś, 
którzy siedzą w domu, zagona rodzinnego 
pilnuj ąo, nie powinni zapominać, że jeżeli 
będą patrzyli tylko we własną skibę, nie 
uważająo ozujnie na wszystko, co się w oko­
ło nioh dzieje, ja k  żołnjerz na plaoówoe, to 
wkrótoe dyabli ioh wezmą, razem z ioh „pra- 
ktyoznośoią..."

Krótko mówiąc: d o b r ą  p o l i t y k ę
p a r l a m e n t a r n ą  p o w i n n a  p o d p i e ­
r a ć  d o b r a  p o l i t y k a  n a r o d o w a  w d o ­
mu,  v  p o w i o e i e ,  w g m i n i e ,  w p a r a f  i 
i w d o m u  w ł a s n y m !

Zdaje się, że przewódzoy nasi, za mało 
na to zwracają uwagi.

Niech darują, ale działając tak jedno­
stronnie, postępują jak  ów komendant, który 
zapatrzywszy się w jeden punkt, nie widzi, 
nie ohoe tego widzieć, jak  mu nieprzyjaciel 
rozbija jego zastępy i z boków i z tyłu, jak  
je  demoralizuje i rozprzęga. Kierownioy po 
lityki parlamentarnej popełnialiby oiężki błąd 
gdyby powagą swoją i wpływem nie zaohę-

oali przyjaciół, pozostająoyoh na posterun- 
kaoh polityki narodowej w kraju  do uztawi" 
oznej ozujności i przezornośoi — ne quid de- 
trimenti res publica capiat. Patryotyozne oby­
watelstwo wszystkich stanów w kraju  powin­
no znów podpierać wysunięte na zewnątrz 
posterunki, ażeby pewnego pięknego poranku 
nie znalazły się one odosobnionemi, od swo­
je j podstawy odoiętemi.

Jeszoze nip je s t za późno. Wszystkie 
ważniejsze pozyoye publiozne są jeszoze w 
naszem ręku. Ale ruoh sooyalny, wrogi dc- 
tyohozasowej polityoe parlamentarnej na­
szego kraju, szerzy swoje wpływy w masaoh 
mniej oświeoonej ludnośoi w formie sooyali- 
zmu i kosmopolitycznego liberalizmu w mia- 
staoh. a po wsiaoh, jako rnoh ludowy, nie- 
przyjaźnie skierowany przeoiwko innym sta­
nom. Przy dokonanyoh w niedzielę wybcraoh 
asesorów sądów przemysłowych w Krakowie 
i we Lwowie z grupy pracujący oh okazało 
się, iż listy kandydatów sooyalistycznyoh u- 
zyskaly ogromną przewagę grosów, podozas 
gdy listy katoliokioh stowarzyszeń robotni- 
ozyoh zdołały pozyskać tylko zdumiewaj ąoo 
małą ilość głosów.

Organizaoya socyalistyozna zabiera się 
teraz nie na żarty zarówno w zaohodniej ja k  
i we wschodniej ozęśoi kraju także do obję 
cia proletaryatu wiejskiego, Pod hasłem „prze­
oiwko dworom, przeoiwko księżom i przeoiw­
ko urzędnikom" praonje na własną rękę, ■ 
widooznym skutkiem ooraz więcej agitatorów 
ambitnyoh, którzy kosztem „Indu" zdobywają 
■obie rozgłos i wpływ. Parę rad powiatowych 
już opanowali, a wybory rad gminnyoh po 
wsiaoh ooraz ozęśoiej wypadają po ioh myśli. 
Nie potrzeba zaś zapominać, że oi sami la­
dzie, którzy głosują przy wyboraoh gminnyoh, 
będą głosowali jako prawyborcy przy wy­
boraoh posłów sejmowy oh i do parlamentu 
państwowego...

Żyjemy w ozasaoh, kiedy żadnego dzia­
łania nie można rozkładać na dłngie term iny 
— bo takioh, co nam yślają się dłngo, a w 
robooie są powolni, uprzedzają rnohliwi i 
przedsiębiorozy, ohooiażby bez porównania 
mniej rozumni, i mniej wa< oi.

W ogólnośoi dotyohczasowa organizaoya 
praoowników stojąoyoh pod sztandarem poli­
tyki sejmowej wymaga poprawy i uzupełnie­
nia, stosownie do obeonyoh zmienionyoh sto­
sunków. W ymaga ona także i zmiany takty­
ki. A odkładać poprawy nie wolno. Byłoby 
to tak samo nierozstropnie, jak  gdyby ktoś, 
zamieszkaj ąo dom wygodny i bezpieozny — 
namyślał aię nad tern dłago, oo ms pooząo. 
gdy widzi, iż i z jednej i z drugiej i z trze- 
oiej strony jaoyś ludzie podkładają płonąoe 
żagwie pod strzeohy tego domu.

Z L jeżącej chwili.
Lwów d. 1 lutego.

Z p o l a  w o j n y  nadohodzi nowa wia­
domość. Od dwónh tygodni wiadomo, że przy­
była już do południowej Afryki s z ó s t a  dy - 
w i z y a , ale gdzie się odtąd obraoała, tele­
gramy nie donosiły. Sądzono, że brała ndział 
w bojaoh o Spirnskop. Teraz donosi „Binro 
Reutera" że mały oddział 6 dywizyi, będąoej 
pod rozkazami jenerała Kelly Kennyego, zajął 
Thebus, leżąoy przy kolei między Steynabnr- 
giem a Naauwportem (na południa Oranii) 
zaozem je s t nadzieja, że GUtaore i Kelly- 
Kenny ryohło połąozą swoje siły

Dotyohozas Anglioy z wielkim tradem 
ntrzymywali swój rozwlekły front pod De 
Aar, Rensbnrgiem i Staerkstroomem. Kontakt 
między jen. Frenohem w Rensburgn a Gata- 
orem w Sterkstroomie dość ozęsto przerywali 
Boerzy. Wsunięciem azóstej dywizyi pod 
Thebus-Steynsburgiem spodziewają się Angli­
oy przywróoió kontakt między Frenohem a 
Gataorem. Usadowienie się Anglików na kolei 
Middlebnrg - Lfolteno je st zapewne jednym 
z przygotowawozyoh kroków do nowego pia­
na  kampanii tj. uderzenia głównemi siłami 
na Oranię. Wykonań jednak będzie można 
ten plan dopiero po przybyoiu siódmej dy­
wizyi, której się na połowę lutego spodzie­
wają.

Pnstk ibyły  tak w izbie lordów, jak  i w 
Izbie posłów podozas odczytania m o w y  
t r o n o w e j .  W kołaoh parlamentarnyoh, za­
równo ministeryalnyoh jak  i opozyoyj nyeh, 
ostro krytykowano jej stylizaoyę. Widooznie 
ją  przerabiano i z pierwotnego tekstu nie­
które ustępy wyrzuoono, ale nie dostosowaw­
szy odpowiednio reszty. Tak np prawi mowa 
tronowa o „innyoh państwach" gdy poprzód 
wymieniła tylko „Afrykę południową* która 
przeoie nie je s t państwem. Co na wstępie 
mieni mowa tronowa „naruszeniem pokoju" 
i „inwazyą" to dalej zowie „wielką wojną" 
itp. Do otnohy w zwycięskie zakońozenie 
wojny nie przykładano wielkiej wagi,

Mało dotąd nadeszło głosów o angiel­
skiej mowie tronowej. Prasa niemieoka je ­
szoze milozy, albo z radośnym przekąsem o 
niej się wyraża. Wedle Post wrażenia mowy 
je s t to, że nie bardzo ryohło wróoi pokój do 
Afryki południowej, że owszem Anglia wszyst­
kie swoje siły wytęży, aby ugiąć Boerów, 
wszelako poza Anglią nikt w to nie wierzy.

Na razie pokłada Anglia swoje nadzieje 
w dywizyaoh szóste, i siódmej i przyspiesza 
wysłanie dywizyi ósmej (jeżeli się ona zbie­
rze), ale zdaniem Post będzie musiała Anglia 
ratować się p i e o h o t ą  m a r y n a r s k ą  któ­
rej znana dzielność, zdaniem Anglików, obróoi 
pomyślnie losy wojny. Dotyohozas niepewność 
powszeohnego położenia wstrzymywała An- 
glików od naruszan a formaoyj marynarki —

ale gdy wszelkie nne środki aą wyczerpane, 
to już je j nio innego nie pozostaje, bo jeśli 
wojska liniowe nie dopisały, milioye i yeo- 
manrya z pewnośoią nie pokonają Boerów.

Jeszoze Anglia n ie  je s t zmuszoną za­
wierać pokoju ; jeszoze rząd i naród nie mogą 
się przyznać do kompletnej przegranej. Ale 
jeżeli i nowe dywizye niozego nie dokażą, 
jeżeli nawet marynarze napróżno będą tłuc 
łbami o rowy Boerów, to jnśoió Anglii nie 
pozostanie nio innego, jak  zawrzeć pokój — 
z tą myślą okrytą, że po reorganizaoyi nwoioh 
sił lądewyoh i przy lepszej apoaobnośoi na 
nowo poknsi się o „snpremaoyę w Afryoe po 
łudniowej".

Sprzyjająoy Anglikom Pester Lloyd, or­
gan gabinetn wiedeńskiego, podnosi, że w 
angielskiej mowie tronowej wszystko znaleśó 
można — gorące uoznoie, głęboką żałobę, o- 
tnohę, energiczną determinaoyę — ale ani 
słówka skruohy! Siebie gabinet Salisbnryegc 
oskarżać nie mógł, bo os tarzałby zarazem 
ogromną większość narodn. Jeszoze burzli­
wiej, niż przed trzydziestu la ty  Franonzi „do 
Berlina!" krzyozeli Anglioy o wesołą wojenkę 
z Boerami i jeszoze mniej głosów, niż wów 
ozas we Franoyi, sprzeciwiało się temu. Na 
coby się zdało, teraz oały naród targać za 
uszy i prawić mu o skrusze P Próżne rekry- 
minacye! Stało się, i nie o to Już ohodzi, 
jakby lioha można było uniknąć, ale o zapo­
bieżenie dalszym kłopotom. I  tym i właśnie 
środkami, przywrócenia mooarstwowej potęgi 
Anglii, zajmuje się mowa tronowa.

Sławione dnmnie „świetne odosobnienie 
Anglii" zamieniło się — powiada Pester Lloyd
— w ponurą samotność. Dlatego prawi mowa 
tronowa nie o „przyjaoielskioh", ale tylko o 
„ przyj aźny oh“ stosunkach z innemi pań 
stwami.

Mylnem jest, iżby Anglia ryohło mogła 
się pozbyć wszelkioh kłopotów, gdyby pokój 
zawrze i zechciała. Nie może cna tak lekko 
rejterować, bo wyluohłyby niepokoje groźne 
na innyoh jej obszaraoh — i tu wohodzi spra­
wa w sferę międzynarodową Bo wiEriąśnięoie 
panowaniem Anglii w koloniacU, sprowadziłoby 
albo zwyoięstwo barbarzyństwa nad knltnrą
— albo gdyby to powstrzymać miano, mu­
siałyby się wdać mooarstwa kolonialne, więc 
przyszłoby do rywalizaoyi pomiędzy niemi, tj. 
do zaburzenia pokoju powszeohnego.

Z tego — zdaniem Pester Lloyda — wy­
nika — że utrzym anie mocarstwowego stano­
wiska Anglii je st zawsze jeszoze rękojm ią po­
koju i dlatego to z takiem naprężeniem wy­
glądano angielskiej mowy tronowej i odno­
śnych rozpraw parlamentu.

Jahieby jeszoze s i ł y  w o j e n n e  A n ­
g l i a  wystawió mogła, tego nikt nie rozumie, 
Prasa woła, że Anglia gotowa każdego ozło- 
wieka, każdy grosz poświęcić. Woła, że An- 
glia postawi dwakroó, ba dwa miliony żoł­

nierzy. Anglia uozyn. i to gotowa, Ale f i  -i 
weźmie ludzi ? Do pierwotnyoh załóg w Afry­
oe południowej, do oddziałów indyjskich i 
pierwszego korpusu armii sprowadzono od po* 
łowy listopada 40.000 wojska. Ale już dywi­
zyi ósmej wyprawić niepodobna, bo nie ma 
w Anglii batalionów na ty le—ja k  zapewnia­
ją  dobrze informowane pisma niemieckie. 
Egipt, Malta, K anada oddały już swoje nąj- 
lepaze i ostatnie, jakie oddać można było, 
bataliony. Rezerwa oałkiem wyozerpana. Zmo­
bilizowane oztery pałki jazdy  są tak słabe, 
że marszałek Roberta woale mieć ioh n ie  ohoe.

A już „uzbrojenie lada", którem aię tak 
chełpiła prasa angielska, to istna kemedya. 
Kiedy ministerynm wojny lioabę konnych 
(yeomanry) na 3.000 ustanowiło, oburzyła się 
prasa wojownioza i przysięgała, że 10.000 
można mieć na poosekanin. Dobrze — nte- 
ohaj będzie 10.000, odpowiedziało m._iste- 
ryum. Ale po oztereoh tygodniach nio aebraia 
się ani połowa i to lioha zbieranina.

Bataliony „milioyi ooho nioa * zgłosiły 
się wszystkie do ostatniego ozłonki Więo sa­
pał niesłyohany! Opróoz wysłanego jdż bata­
lionu City londyńskiej miano ja s io n  wypra­
wić 70 batalionów po 110 żołnierzy. Ale ry­
ohło się okazało, że zaledwo kilka batalionów 
mogło wystawió bodaj tyln zdolnyoh do wojąy. 
Obeonie zredukowano etat każdego batalionu 
na dwudziesta pięota żołnierzy — ale nle- 
któ;e bataliony nawet tyln wystawió nie łjD- 
gą mimo że władze wojsko e nie bardzo, są 
wybred e... Ba — końozy Nationai g. berliń­
ska — gdyby Rosya nie stała pod Hr-atem, 
to moznaby załogi Indyj śoiągnąó do 
południowej!...

Awans kolejowy
W etaoie I  awansowali: Gustaw Geyar 

zastępca dyrektora stanisławowskiego soeżał 
zamianowany starszym inspektorem z |£aeą 
6.400 koron, Leon Soleoki został aamisaowany 
rzeczywistym inspektorem z płaoą 4.800 ko­
ron, dr. Edward Stolla z Krakowa hen. :sa- 
rzem z płaoą 2.800 koron, Kazimierz Hemer- 
ling ze Lwowa komisarzem z płaoą SROO k.

W etaoie II, w klasie 6-tej do ptaoy 
7000 koron: Rawioz Kosińsl . starszy radca 
budowlany, Spirydyon Makarewicz ataiiey 
inspektor z Krakowa.

Do klasy 6-tej z płaoą 5.600 koron ao r- 
nel Pazdrowski ze Lwowa zamianowany so- 
stał inspektorem,

W klasie 7-mej do 4.000 k awasiet ..... 
starsi komisarze: Alfons Legler z Jasoa awia, 
Jan  Bnohowieoki z Jasła, J u Januaseweki ■ 
Jarosławia, Karol Pleohawski ze Stanisławo­
wa, Ludwik Rappaport z Jarosławia, A lbert 
Żak ze Lwowa.

Do dasy 7 mej awansował1' z .pfepą

R o Z b I t E k .
Szkic z życia wiejskiego

przez

MIECZYSŁAWA PININSKIEG0.

i.
O wschodzie słońca w przepyszny pora- 

c sierpniowy wyszedł na podwórze dwor- 
swego ekonom Jan  Chomiakowski. Był to 

o wiek liozący na pozór jakich sześódzie- 
t a może nawet przeszło sześćdziesiąt lat, 
kiego wzrostu, krępej budowy ciała, o pra- 
> białej „kudłatej" brodzie, ceglasto-ozer- 
nej oerze a oo prawda jeszcze barwniej- 
m nosie. Kolor tego nosa wahał się bo 
>m już w tych granioaoh, gdzie trudno 
rwone od fioletowego odróżnić, ohyba, że 
ś nadzwyozaj dokładny użyje dla oddania 
o obrazu przyrządu analizy spektralnej 
fctpię przeoieź, aby ów ktoś dla takiej dro- 
>stki i dla tak w naszych ozasach powsze- 
ego zjawiska, jak  ekonomski czerw | 
i, tyle trudu sobie zadawał. Zresztą wadli- 
m ohybionem jest to rozpowszeohnione 
iemanie, iż czerwony nos a „buteleczka" 
eliszeo-ek" ja k  z jadowitym uśmieohem 
śliwi ludzie wyrażfć się zwykJi, że to 
syozyna i skutek i że jedno bez. drugiego

nie może istnieć. Jest to stanowozo wielki 
i zasadniozy błąd jednostronności spostrze­
ga wozej.

Przecież każdy nienprzedzony ozłowiek 
przyzna, że nos może być ozerwony, ozy też 
nawet tęozowo-ozerwono-fioletowy z powodu 
kataru uporozywego, z powodu meohaniozue- 
go uszkodzenia np. na tle nieporozumień mał­
żeńskich, dalej że w nos może ukąsić pszczo­
ła, nos można odmrozić, wreszoie — a tak 
mi mówili woale wiarygodni ladzie — iż po­
siadają i to wspaniałe nosy ozerwone — dro­
gą dziedziotwa. Dlaozegoż więo od razu te 
domysły ludzi złej woli: „aznapsik, winko" 
itd. dlaozegoż nie objąć tego zjawiska poję- 
oiem obszernem ogólno-ludzkiem, a tylko za­
raz po parafiańsku sądzić. Ale na razie dość 
o nosie.

Potężne, oo ohwila to bogatsze promie­
nie wsohodząoego słońoa zalewały krajobraz 
oały, który zdawał się tonąć w tern morzu 
ożywozego światła. N atura budziła się do 
żyoia.

Lazurowe niebo zdob'łj srebrne, pokłę- 
bione, barankowe ohmurki, zapowiadająoe 
Stałą pogodę, każde marne zielsko przydrożne 
lśniło perłami przejrzystej rosy, z pól przy- 
ległyoh dolatywały świergoty skowronków, 
bioie przepiórek a każdy wietrzyk ooraz 
świeższe i bardziej balsamiozne przynosił wo­
nie. Pięknie było na świeoie — ale oała ta 
piękność przyrody nie miała w tej ohwili od- 
powiednioh widzów, ozy też odozuwająoyoh 
ją  znawoów.

Kilku sennyoh parobków o oezaoh opu- 
ohniętyoh, leniwie nogami powłóoząo, przesu­
wało się wzdłuż budynków staj ennyoh. Z tyoh

jedni dogryzali jeszoze kromki twardego chle- 
ba, inni z szerokiej ja k  łopata ozarnej dłoni, 
zamaszystym raohem pozostałe okruohy do 
szeroko otwartyoh ust zsypywali, a w końcu 
jeszcze inr , ci którzy się wcześniej z owem 
su tern śniadaniem nporali, poziewal rozgło­
śnie, klęli, szturkali się wzajemnie — ale nie 
radował się żaden z nioh z tego, iż poranek 
był tak  uroozo piękny, wsohód słońoa tak 
wspaniały, a skowronki tak wesoło, tak swy- 
wolnie nad ścierniskami pieśń miłośoi i swo­
body wydzwaniały.

U progu furtki, wiodąoej do ekonomów- 
ki, stał Chomiakowski, ohwilowy szef owej 
garstki ludzi. S tał zaspany, rozczoohrany, 
a przysłaniaj ąo prawą dłonią swe wie­
kiem zmęozone oczy przed rażąoemi pro­
mieniami światła słoneoznego — lewą rę­
kę w pięść zwiniętą wzniósł do góry i gro­
źnie nią potrząsł, wydając rozporządzenia ty- 
oząoe się robót gospodarozyoh na ten dzień 
przeznaozonyoh.

Przepięknych wschodów, malowniozyoh 
zaohodów słońoa widział ten człowiek na swe 
własne oozy mniej więoej tyle, ile dni prze­
żył, a żył jnż  dość dłngo i „z maleńkośoi 
przy gospodaroe się ty rał" oozywiśoie więo i 
dzisiejszy śliozny poranek nio ma nowego 
nie mówił.

Stare to ale mądre powiedzenie, że ka­
żda rzeoz ohooiażby najm ilsza i napiękniej- 
sza, gdy się zbyt ozęsto powtarza — pow­
szednieje. Tak było i z nim. W tej powodzi 
światła i aromatów on myślał niewątpliwie o 
tern, kiedy mu Maryśka kawę przygotuje, ozy 
żona dzisiaj mniej kłótliwą będzie, w jakim 
humorze zbudzi się pan dyrektor dóbr, a je ­

żeli oo go nieoo dodatniej usposabiało, to 
przypnszozenie, lekka nadzieja, że na objad 
będzie wieprzowa pieozeń, gdyż właśnie przed 
paru di tam zakłuto wieprza.

Ale to był wieprz raz... ho, ho, to trze­
ba w-Jz-.ó — nawet nie ma oo próbować 
opisywać... to trzeba widzieć. 1 w istooie 
przyzna to — bez wstydu dla siebie — każdy 
najwytworniejszy i najbieglejszy literat, iż 
bywają takie wydarzenia i zjawiska wobeo 
których najbardziej wprawne i giętkie pióro 
— bezsilnem się staje. Takie rzeozy, a do 
nioh należał właśnie ów wieprz, to trzeba 
widzieć — na to nikt nio nie poradzi...

Stajnie dworskie rozoiąg&ły się nieoo 
poniżej dworka ekonomskiego, mógł więo 
„pan okoman" nie trndząo się sohodzeniem 
aż na dół, z pagórka swe dyspozyoye wyda­
wać i to nawet bez większego natężenia. Tak 
też i uczynił.

— Ruszaj się tam jeden z drugim, ży­
wo zaprzęgać do snopów — wszystko do sno­
pów, — ano, tumanie, bałwanie... — i posy­
pała się ja k  z rogu obfitości oalp tytulatura, 
oo do której, jak  powszechnie wiadomo, nie- 
zrównanemi w swych zapasaoh, a nieraz i 
oryginalnyoh pomysłaoh bywają panowie e- 
konomowie.

Wyozerpawszy, ja k  na poozątek dnia,, 
dość sporą ilość owych epitetów — zwróoił 
się Chomiakowski ka pomieszkania swema. 
Najprzód dlatego, iż ju ż  swoje zrobił, powtó- 
re dlatego, iż poozął uozuwaó chłód dojmc- 
jąoy, był bowiem jeszoze bardzo niedbale u- 
brany, tak dalece lekko, iż w tualeoie jego 
kolor biały przeważał, a wreszoie i może 
właśni1 najraźniej dlatego, iż doleoi&ł go

właśnie w tej ohwili miły zapaoh ooscciwa 
nej kawy.

— „Cholllera — pierrrony...* dorznoL je  
szoze, używszy do tego o&łej aiły toha w r ła -  
oaoh, a to tak  daleoe, że aż posinial nr twa­
rzy. Dziwna rzeoz tylko, iż groźnych tyoh 
słów nie skierował do parobków przy ataj- 
niaoh zatrudnionych, leoz przeoiwnie, przy­
słoniwszy nawet usta dla lepszego reaoiian- 
su, hnknął w ten sposób w kierunku obszer­
nego dworka gankiem ozdobionego, w któ­
rym mieszkał pan dyrektor dóbr.

Przystanął nawet ohwilkę, wyozekńjąo 
efektu słów swoioh i wpatrywał się czas 4** 
kiś w okno zieloną storą przysłonięte, o i tó- 
rem dobrze wiedział, iż było oknem sypialni 
pana dyrektora. Jednak 'zasłon % okna nie 
podniosła się i w ogólnośoi nio nadzwytseąj- 
nego się nie stało.

— Eh, frant... musiał słyaaeó, \ tylko 
tak  markieruje, że śpi — rzekł do liebiebe­
konom, a poohrrąkująo woięi amęckotum 
gardłem, teraz już  na dobre uporawszy się 
ze wszystkiem, wszedł do swego pomie­
szkania.

Lecz oto przestąpiwszy próg domostwa 
się ten na pozór tak energiczny 

prawie gwałtowny człowiek nie do poznania.
W sieni jnż począł stąpać niezgrabnie 

na paloaoh, a przyohodziło mu fcc ze wzglę­
du na wiek, niezłą tuszę i oiężkie obuwia 
dość trudno.

'O. d. n.)

Kapelusze na jbowsiych fasonów, krawaty koszule, parasole pio Magazyn nowości E. Machayskiego
L w ó w ,  r ó g  ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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8:300 k. komisarze: Karol Bittner i Teodor 
Flaohner z Krakowa, Stanisław Wierzbowski 
ze Stanisławowa, Tomasz Billes z Czernio- 
wieo.

Do klasy 8-ej z płacą 2.800 koron: F ran­
ciszek Wodiozka ze Lwowa.

W klasie 9-ej z płaoą 2.400 koron: Ste­
fan W iktor, Kazimierz Zipser i A rtur Kńhnel 
z Sambora.

Do klasy 9-tej z płaoą 2.200 koron: S ta­
nisław Moryo z Czortkowa, Hugon Pekel ze 
Lwowa, Feliks Grzybowski z Żywca, Chaskel 
Komh&user w Rzeszowa.

W  etaoie 111: Juliusz Bittner inspektor 
kMtmianowany z o sta ł tytularnym  starszym  in­
spektorem.

W klasie 6-tej do 7.000 koron: Adolf 
kJchlOsser starszy inspektor ze Lwowa.

W  klasie 6-ej do 5.000 ko ro n : Adolf 
Bruckner inspektor z Krakowa i Ignacy Dre­
wnowski inspektor ze Lwowa.

W  klasie 7-ej do 4.000 koron: Antoni 
Sołi&iiiuber starszy komisarz ze Lwowa.

Do klasy 7-ej z płaoą 3600 koron: Mie 
ozy sław Rola Boleohowski komisarz z Krako­
wa, Franciszek Meissner, komisarz ze Stryja.

Do klasy 8-ej z płaoą 2800 koron: Fe- 
lika Kram er z Nowego Sącs a.

Do klasy 9-ej z płaoą 2200 koron : Ta­
deusz H uet z Nowego Sącza, Karol Trzęsin- 
ski i  Krakowa, Józef Marusiński z Podgórza 

' Plaszowa, Ernest Krammer z Nowego Sąoza, 
Adam Supozyo z Nowego Sąoza.

W  etaoie 1Y Ludwik Hubl z Krakowa 
został zamianowany tytularnym  starszym in­
spektorem, a Antoni Smolka ze Stanisławowa 
tytularnym  inspektorem.

W 6-ej klasie z płaoą 6.400 koron : Jan  
Stenzel ze Lwowa zamianowany starszym in­
spektorem, Jędrzej Langier z Krakowa star- 

ym  inspektorem.
Do klasy 6-ej z płaoą 4.800 koron: Zyg­

m unt Jasiński starszym komisarzem ze 
Lwowa.

W klasie 7-ej do 4.400 koron; Franci­
szek Bandrowski starszy rewident z Krakowa 
K»,rol Pauli starszy rewident z Krakowa — 
do płacy 4.000 koron: Teodor Leszczyński 
ze Stanisławowa, Antoni Soupper starszy ofi- 
oyał ze Lwowa-Podz., Józef Kossowski starszy 
ofioyał z Tarnopola.

Do klasy 7-ej z płaoą 3.600 koron: Fr. 
.Sawicki rewident ze Stanisławowa, Fr. Lenik 
rewident z Nowego Sąoza.

Do klasy 8-mej z płaoą 2.800 koron : 
W aleryan Sabiński i Herman Loduer ze 
Lwowa, W ładysław Dobrowolski z Mościsk, 
Kazimierz Żelechowski z Liska, Antoni Ale- 
kaiewioz Jasła, Franciszek Śliwiński z Trem­
bowli, Rudolf Kwieciński z Żywca, Włady- 

_ sław Krenze) ze Lwowa, Kazimierz Jung  z 
Dobromila.

Do klasy 9-tej z płaoą 2.200 koron ; Sta­
nisław Galotzy ze Lwowa, Karol Habraszew- 
ski z Przemyśla, Jan  Paszkowski z Nowego 
Sąoza, W ładysław Szodoń z Łańcuta, Kazi­
mierz Miąozyński z Dębicy, W alentyn Pie­
karczyk ze Zwardonia, Waoław Krzyszkow 
bki z Woli Łużańskiej, Stefan Ciosłowski z 
Krakowa, Adam Korozewski z Kasiny Wiel­
kiej, W alenty Padowioz z Niska, Kazimierz 
Szefer z Kołomyi, Stanisław Kaim z Koło­
myi, Jan  Roleoki z Jasła , W ładysław Kroll 
z Rzeszowa, Tadeusz Paszkowski ze Lwowa, 
Winoenty Byrski z Żywca, Wilhelm Wej wo­
da z Krakowa, Alojzy Hanika ze Stanisła­
wowa, Józef Janka z Nowego Sącza, Broni­
sław Jabłoński z Żegiestowa, Marcin Herzog 
z L chowie, W ładysław Kostka z Podgórza, 
Kazimierz Stelozyk z Dobry, Mieczysław Min- 
nioki z Czudoa, Stanisław Wakhulski z Ra- 
dzisaowa, August Krogulski z Jasła, Euge- 
nius Rudnicki ze Szczerca, Karol Possinger 
z Sanoka, Karol Spalko z Podgórza, Jan  Te 
sarz z Trzebini, Józef Zauderer z Zwardonia, 
Edward Gerhard z Muszyny, Karol Schmid 
z Przeworska, Michał Ungeheuer ze Stryja, 
Herman Gelb ze Lwowa, Emil Hiller z Tar­
nopola, Kazimierz Kasztelowioz z Wasylko- 
wieo, Grzegorz Minko z Tarnopola, Antoni 
Hergesell z Węgierskiej Górki, Maks Knopf 
ze Lwowa, Izaoher Eokhaus z Podwołoozysk, 
F  roi Brosoh z Skola, Emil Maraszewski z 
Rzeszowa, Karol Wiskoozyl z Warny, Jan  Ró­
życzka ze Stanisławowa, Herman W idner z 
Czudyna, Jan  Bohdalek ze Stanisławowa, 
F ilip  G raubart ze Stanisławowa, Zygmunt 
Taszycki ze Skawiec.

W etaoie V do klasy 6-tej z płacą 6.400 
ko-on: Józef Schneider z Krakowa, zamiano­
wany został inspektorem.

Do klasy 6-tej z płacą 4B00 koron: Mat­
kowski Mikłaszewioz ze Lwowa zamianowa­
ny został rzeczywistym inspektorem.

Do klasy 7-mej z płaoą 3.600 koron: 
Oywa Lekio ze Stanisławowa.

Do klasy 8-mej z płacą 2.400 koron: 
Fryderyk Haich ze Lwowa, Roman Gutkow­
ski i Stanisław Rutkowski z Krakowa.

Do klasy 9-te, z płaoą 2.200 koron: 
Arnu Vogelfanger ze Lwowa, Zefiryn Rtloker 
ze Stanisławowa, Włodzimierz Hand z Pod­
wołoozysk, Bernard Reiss ze Lwowa, Roman 
Krogulski ze Stanisławowa, Maksymilian Am- 
ster ze Lwowa, Wenzel Solin ze Stanisła­
wowa.

Urządźmy sobie małą przechadzkę po 
placu wystawy paryskiej... Przedsięwzięcie o 
tyle interesujące, iż będziemy mieli sposo­
bność oglądnięcia robót wystawowych w tern 
stadyum, w jakiem  się one w obeonej ohwili 
znajdują.

Boó przeoie otwarcie wielkiej wystawy 
internaoyonalnej paryskiej za pasem. Stan 
robót tymczasem nie daje w tej mierze wiel­
kiej gwaranoyi. Ale Francuzi są pewni swe­
go i ani im przyjdzie na myśl kłopotać się 
i suszyć sobie głowę ewentualnością opóźnie­
nia otwaroia.

Ta pewnośó ioh nawet nie opuszcza 
wobec okrutnych deszczów, które plac wy­
stawy pokryły mnóstwem jezior i stawków 
błotnych i rozmoczyły grunt tak, że robotni­
cy pławią się formalnie w grząskim bło­
cie, ohoąo pracować na wolnem powietrzu.

Także i strajk cieślów nie pozbawia 
członków komitetu wystawowego woale hu­
moru. Jeden z dyrektorów powiedział na- 
przykład tak :

— Niech strajkują, ozy z nimi ozy bez 
nich wystawa na oznaczony termin odstawio­
ną być musi!

Ciekawa logika, której punktem założe­
nia je st niesłychana pewność siebie i bezgra­
niczna nonszalanoya. A tymozasem strajku­
jący  cieśle biwakowali sobie na umor, poroz­
kładawszy się obozem wśród stosów desek i 
materyałów niby żołnierze z 30 letniej wojny. 
Prawdopodobnie pewni byli także, że ioh żą­
daniom uczyni się zadośó i że z robotami na 
czas będą gotowi.

Stan jednak robót około znaczniejszych 
budowli wystawowych dużo jeszoze na razie 
pozostawia do życzenia.

„Clou* wystawy, przyszła fontanna świetl­
na z efektami z tysiąca i jednej nocy, którą 
nmieszczono na polu Marsowem między pała­
cem elektryczności a wieżą Eiffla je st jesz­
oze w stanie bezkształtnej budowli, spowitej 
w powódź desek rusztowania. Architekci i 
wogóle znawoy “mocno kiwają głowami z po­
wątpiewaniem, ozy różnobarwne strugi, wy­
rzucanej w górę wody, będą mogły ju ż  w 
dniu 15 kwietnia rozpooząó swój zawrotny 
tanieo rozłączonych Elfów.

Najdotkliwiej jednak bozrobooie cieśli 
dało się uozuó wielkiemu portalowi na placu 
Conoorde, który obecnie ledwie się może wy­
kazać trzema niejasno wśród eklamrowania 
rusztowań wychylającymi się łukami i kształ­
tem kopuły. Ten portal będzie jednzk mocno 
„modem* zarysowanym. Oto na szozyoie ko­
puły stanie olbrzymia sta tua .. Paryżanki fin 
de sieci w rozwiewnej toalecie. Paryżanka sze­
roko i kusząoo jakby do uścisku rozwartemi 
rękoma będzie w itała w ten sposób niejako 
przeohodnia i wabić go do wnętrza. Na złość 
przy tern Anglikom jedną nóżkę będzie miała 
wspartą na olbrzymim, gigantycznych kształ­
tów kolosie indyjskim.

Dwie ogromne hale przemysłu artysty ­
cznego na placu Inwalidów oddzielone są od 
siebie tylko małą, wąską uliczką, rodzajem 
przesmyku, w którym w razie ewentualnego 
natłoku przechodniów wiele osób na śmierć 
się może podusić.

Charakterystycznym wyrazem wystawy 
obeonej paryskiej będzie to, iż rozsiadła się 
na dwóoh przeciwnych brzegach rzeki. Ten 
szczegół nada je j piętno niezwykle oryginal­
ne. Ogólną panoramę jednak psuć będzb 
most Aleksandrowski z czterema olbrzymiemi 
pylonami, które mimo woale piękne szczegó­
ły składowe nielitośoiwie zasłoniły widzowi 
starożytny front pałacu Inwalidów.

Dalszym szozegółem, dotyczącym ogól­
nej charakterystyki wystawy je s t niezwykła 
różnobarwnośó całości. O wystawie w Chica­
go powiedziano, że była białą, o paryskiej 
będzie można powiedzieć, że je s t pstrą. Po­
chodzi to stąd, iż zewnętrzna dekoraoya, po­
szczególnych budowli wystawowych woale nie 
stroni od polichromii.

Jeśli chodzi o poszczególne budowle, to 
pałac A ustryi je st ju ż  praw ie na ukończeniu. 
Nic oryginalnego... architekt przekopiował tu 
tylko mały wiedeński pałacyk w stylu Hof- 
burgte Podobnie na ukończeniu je s t już  dział 
belgijski.

Nie można tego jednak powiedzieć o 
pałacu angielskim, który je s t trzymany, jak  
dotąd w tonie jaskrawo-żółtym, w rezultacie 
nawet mocno nieestetycznym i nieładnym. 
O innych narodowych pawilonach na razie 
nic ciekawszego powiedzieć nie można.

Na końcu słów kilka o wewnętrznej sy- 
tuaoyi. Duże postępy widoczne są w zachod­
niej hali dla przemysłu artystycznego na placu 
Inwalidów. Wewnątrz znajdującą się konstruk-, 
oyę żelazną pomalowano tu częścią na różowo 
częścią na zielono. Belkowania dachu trzyma­
ne są w tonie jasno-brąz^wym.

Przechadzającego się po płaou wystawy 
paryskiej już teraz musi uderzyć jeden cha­
rakterystyczny szczegół. Jest nim tu bijąoa 
w oczy tendenoya, z jaką pawilony ozy pa­
łace poszczególnych państw starają się od 
dzielić się i jak najbardziej rozgraniczyć. 
Ameryka nawet zamierza swą przestrzeń oto­
czyć kołem murowanych kolumn. Na taki po­
mysł może się zdobyć dziwny w tym  wy 
padku i ekscentryczny szowinizm Yankesów.

O wewnętrznej zawartości i wyglądzi 
poszczególnych pałaców, pawilonów i działów 
dziś jeszoze mówić byłoby stanowczo przed­

wcześnie. Zaznaczyć co najwyżej można, iż 
transport i przypływ przedmiotów wystawo­
wych jest ogromny i wprost gorączkowy. 

Rzecz chyba naturalna.

B l i o l a  im. lir. B n o r o n k id .
W najbliższym czasie będzie o tw arta i 

oddana do użytku publicznego we Lwowie 
nowa biblioteka fundaoyi śp. W iktora hr. Ba- 
worowskiego, wzbogacając liczbę wspaniałych 
instytuoyj podobnych we Lwowie, jak  zakład 
im. Ossolińskich, muzeum im. Dzieduszyokioh, 
muzeum im. Pawlikowski :h.

Jakkolwiek masa spadkowa po śp. fun­
datorze nie została jeszoze uporządkowana, a 
to z powodu sporu, wytoczonego przez brata 
fundatora, Włodzimierza hr. Baworowskiego, 
niezależnie od tego prowadzono jednak dalej 
czynność inwentowania spadku, a rozpoczęte 
już w ciągu r. 1898 porządkowanie biblioteki 
i zbiorów prowadził dalej dr. Józef Korze­
niowski, który zdołał zapoznać się z całością 
materyału. W szczególności fundaoya posiada: 
1) około 18.000 tomów książek, broszur, pism 
ulotnych (druków) 2) około tysiąoa rękopisów 
(kodeksów i archiwaliów) 3) około 30 doku­
mentów i aktów w fasoykułaoh 4) obrazy 5) 
zbiór rycin. Oprócz działu obrazów, który 
względem wartości jest nieznaczny, całość 
zbiorów i każdy dział z osobna przedstawia 
dużą wartość wewnętrzną. Wśród książek 
polskich znajduje się znaczna stosunkowo li­
czba rzadkich polskich druków z X V I i X V II 
wieku, wielki zbiór druków, odnoszących się 
do prawa i polityki w Polsce i piękny zasób 
druków okolirznośoiowyoh.

Wśród niepolskich przeważają jakością 
i liczbą naukowe dzieła francuskie z X V II i 
X V III wieku, literatura francuska z począt­
ków stulecia bieżącego aż mniej więcej do r. 
1848, a wreszcie literatura angielska i włoska 
(biblioteka Ossolińskich i biblioteka uniwer­
sytecka są stosunbowo ubogie w zakresie lite 
ratury francuskiej i angielskiej). Działy rę­
kopisów, dokumentów i aktów są niewątpli­
wie ozdobą całej biblioteki. Znajduje się w 
tym  dziale kilka kodeksów pergaminowyoh z 
X IV  wieku, kilkanaście polskich i obcych 
większej wagi z XV  i X IV  wieku, obok zna­
cznej liczby rękopisów mniejszego już zna­
czenia z X V II i X V III wieku, obfity zasób 
rękopisów treści historycznej i historyczno­
literackiej aż do połowy X IX  wieku.

Wielkiej w końcu ceny, wielkiej w arto­
ści naukowej i artystycznej jest ogromny 
zbiór sztychów i rycin, pochodzący prawie w 
całości od sławnego niegdyś zbieracza i u- 
ozonego Aleksandra Batowskiego.

Wszystkie zbiory razem wzięte stano­
wią piękną bibliotekę o charakterze ściśle 
erudyoyjnym, uczonym. Dzieł nowych — od­
liczywszy może książki, odnoszące się do lite­
ratury  francuskiej i angielskiej — w biblio­
tece tej nie ma.

Stan zewnętrzny książek, rękopisów i 
aktów był bardzo zły z powodu, że były — 
z wyjątkiem dawnych książek — przeważnie 
nieoprawione.. Z tego powodu wyasygnował 
wydział krajowy odpowiednią zaliczkę na u- 
porządkowanie biblioteki, a w szozególnośoi 
na koszt oprawy książek.

Oprócz działu rycin, który posiada w sy­
stematycznym układzie katalog Odnowskiego, 
nie ma żadnego innego katalogu lub spisu. 
Z tego powodu zbiory te, tak cenne i ważne, 
nie mogą być wyzyskiwane należycie, a przy­
najmniej nie tak  łatwo i prędko będą one 
dostępne uczonym. Praoa nad katalogiem rę­
kopisów i aktów może z natury  rzeczy tylko 
powoli postępować, a właśnie z tym  działem 
łączy się największy interes naukowy.

Korzystanie z biblioteki będzie się odby­
wało w pracowni naukowej, urządzonej w oso­
bnym pokoju gmachu biblioteoznego. Praoo- 
wnia będzie otwarta cztery dni w tygodniu 
tj. we wtorki, środy, piątki i soboty każdego 
tygodnia od godz. 4 do 6 po południu, o ile 
w te dni me przypada święto uroczyste; za­
mknięta Ładzie w Popielec, w Wielki Ty­
dzień, Dzień Zaduszny, od 23 grudnia do 6 
stycznia i przez cały sierpień.

Biblioteka i zbiory tą  umiei sozone w re­
alności pod 1. 2 ulica Ujejskiego, gdzie prze­
prowadzono roboty adaptacyjne, do których 
przyczyniło się i miasto. Faktyczne otwarcie 
pracowni zapowiedziane na styczeń 1900 roku 
jest zawisłe tylko od wykończenia robót re­
stauracyjnych.

Dr. J. B.

Bank zaliczkowy.
Lwów d. 1 lutego.

Walne zgromadzenie uczestników Ban­
ku zaliczkowego rozpoczęło się wczoraj o 
pół do 6 wieczorem. Przewodniczył dr. Skał­
kowski, który rozpoczął przemówieniem na 
tem at tragicznego zgonu ś. p. Kuczyńskiego. 
Dr. Skałkowski skonstatował iż śmierć ś. p. 
Kuozyńskiego nie itoi w żadnym związku z 
interesami finansowymi Banku i prosił, ażeby 
pamięć ś. p. Kuozyńskiego uozoić przez pow­
stanie. Życzeniu temu stało się zadość.

Z porządku dziennego miano odczytać 
sprawozdanie dyrekoyi z czynności i rachun­
ków za rok 1899. Na wniosek p. Smalawskie- 
go uwolniono dyrekcyę od odczytywania te­
go sprawozdania, (którego treść niedawno 
podaliśmy.)

W dyskusyi nad niem poddał je  szoze-

gółowej krytyce p. Fryling i p. Sokalski, a 
po wyjaśnieniach dra Gzyżewioza udzielono 
dyrekoyi absolutoryum na wniosek dra Ma- 
ryana Lewakowskiego.

W  dyskusyi nad wnioskami rady nad­
zorczej brał udział dr. Fedak, który postawił 
wniosek, aby w kwestyi rozdziału zysków 
podnieść fundusz rezerwowy do 40 prc. wpła­
conych udziałów. Wniosek ten przyjęto. Nad­
to uchwalono wniosek p. Dlmera, ażeby po­
lecić radzie nadzorczej, by dążyła do zmiany 
statu tu  mająoej na celu podwyższenie fundu­
szu rezerwowego do 175.000 zł.

Z czystego zysku, który wynosił zł 
31.291'89 przeznaczono kwotę 1000 zł. na fun­
dusz pamiątkowy, 5000 zł. na fundusz strat, zł 
2000 na umorzenie kosztów własnego gmaohu 
1000 na fundusz podatkowy, a 226-84 zł. na 
fundusz zaopatrzenia. Dywidenda z pozosta­
łej reszty wynosi 6%

W  ozasie obrad złożono na ręoe prezy- 
dyum pismo dr. Aleksandra Lisiewloza, adre­
sowane do walnego zgromadzenia, prezydyum 
jednak nie chciało dopuśoić do od< zytania 
tego listu. Przewodniczący Skałkowski w yja­
śniał i motywował krok ten tem, iż list dr. 
Al. Lisiewioza zawiera osobiste wyoieozki 
przeoiw kontrkandydatom, dla tego też do 
odozytania publicznego są nie kwalifikuje.

P. Fryling w tej mierze wniósł bardzo 
ostrą interpelaoyę a dr. Zygmunt Lisiewioz 
zaprotestował bardzo gorąco prze: iw temu, 
jakoby list jego brata zawierał osobiste wy­
oieozki, bo motywuje on tylko, dlaozego wy­
boru zastępoy dyrektora nie przyjm uje.

P. Sokolski przemawiał za nieodozyta- 
niem listu. Tak samo i p. Ulmer, p. Jabłoń­
ski zaś żądał stanowczo odozytania listu. W 
rezultacie uchwalono listu nie odczytywać.

Na wniosek rady nadzorozej (inż Krzen) 
wybrano na dyrektorów pp. dr. Gzyżewioza 
i Terenkoozego. Go do wyboru trzeciego dy­
rektora, to proponowana przez radę nadzor­
czą kandydatura p. Rossa w głosowaniu i- 
miennem upadła.

Dla tego wyboru będzie niewątpliwie 
wkrótce nowej walne zgromadzenie zwołane 
a wczorajsze wybrało jeszoze dwóoh zastę- 
poów dyrektorów, a to pp. Ruszozyńskiego i 
Jan a  Riedla.

W skład rady nadzorozej z wyborów u- 
zupełniająoyoh na 3 lata weszli pp. L. Wy- 
branowski, Bronisław Brenner, dr. Józef E- 
kielski, dr. Józef Merunowioz, Tadeusz Mo­
stowski, dr. W iktor Opolski, Ja n  Zeitleben, 
na la t 2 zaś pp: Seweryn W idt, Tadeusz dr. 
Górecki i Józef Tomioki. W skład komisyi 
rewizyjnej weszli pp: Bernard dr. Goldman, 
Maryan dr. Lewakowski i Miohał Majewski.

W zgromadzeniu wzięli udział repre­
zentanci 84 udziałów.

Czas odnowić na luiy
przedpłatę na * Gazetę Narodową“

Abonenoi Gag. Nar. mogą za dopłatą 
50 ot. miesięcznie otrzymywać warszawski ty ­
godnik literacki ilustrowany i nutowy p. n.

Echo muzyczne, tea tra lne  i artystyczne. 
W dziale nutowym pomieszczane są utwory 

na fortepian, skrzypce i do śpiewu.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 1 Lutego.

Cesarz przy jął dzisiaj — jak nam tele­
grafu ją  z W iednia—na prywatnej audyenoyi 
namiestnika hr. Pinińskiego.

Z m agistratu  lwowskiego. R a d a  m iej­
ska lwowska stabilizowała p. Tomickiego ja ­
ko dyrektora i p. Dyduszyńskiego jako inży­
niera miejskiej kolei elektrycznej.

Lwowska rada m iejska załatwiła na 
środowem posiedzeniu tajnem  szereg spraw o- 
sobistyoh i personalnych.

Dzisiaj będzie posiedzenie jawne.
W ybory uzupełniające do komisyi sza­

cunkowej podatku osobisto-doohodowego z 
III  koła kontrybuentów, odbyły się we Lwo­
wie w środę, udział wyborców w głosowaniu 
był bardzo mały. Na 12.000 uprawnionyoh 
do głosowania stanęło do urny ledwie około 
700. W ynik wyborów nie je s t dotąd znany, 
z powodu wielkiej liczby rozstrzelony oh gło­
sów, zdaje się jednak, że zwyciężyła lista ży­
dowska. Bk.

Lwowska „Lutnia* miała w środę wie­
czorem w własnym lokalu doroozne walne 
zgromadzenie pod przewodniotwem pierwszego 
wioeprezesa dra Karola Gzeruego. Ze sprawo­
zdania z ozynnośoi towarzystwa w minionym 
roku, przedłożonego przez sekretarza p. Wło- 
dzimirskiego wynika, że „Lutnia" w ubiegłym 
roku 38 razy wystąpiła publicznie, z tego 13 
razy brała udział w uroczystościach kościel­
nych, 5 lazy w obchodach narodowyoh, a 
nadto urządzała własne koncerty. Stan kasy 
wedle zestawienia p. Stankiewioza wynosi w 
rozchodach 2759 zł. 08 ot. a na rok przyszły 
nadwyżkę 711 zł. 80 ot. Na fundusz budowy 
własnego domu zebrano ogółem 1802 zł. 46 
ot. Po udzieleniu absolutoryum za ozynnośoi 
i za sprawozdanie kasowe przystąpiono do 
wyborów. Prezesem wybrano dra Karola 
Gzernego, jego zastępcami pp. Walerego 
Włodzimirskiego i Władysława Slawiczka, 
dyrektorem artystycznym Stanisława Cetwiń- 
skiego, jego zastępoą Mieczysława Sołtysa a 
sekretarzem Mieczysława Fedorskiego. Wybór 
wydziału odroozony został do poniedziałku & 
lutego godż. ^ ,8  wieczorem. Bk.

W ściekły pies przebiegał w środę uli­
cami lwowskiemi. Spostrzeżono go dooiero na 
plaou Krakowskim, gdy pokąsał małego pie­
ska maści czarnej, a następnie rzucił się na 
przejeżdająoego konia tramwajowego, które 
go także poranił, po ozem puścił się pędem 
w stronę placu Strzeleokiego.

W  pogoni za niebezpiecznem zwierzę­
ciem popędził kapral policyjny Kajdan i sil- 
nem uderzeniem pałasza rozpłatał psu łeb, 
zapobiegająo szerzeniu się dalszemu nieszczę­
ścia. Gzy ten pies przedtem kogo pokąsał, 
niewiadomo, a pokaleczone przezeń zwierzęta 
odesłano do weterynaryjnej szkoły do zba 
dania. Bk.

Młodociany dezerter szkolny. Z powodu 
złego postępu z języka niemieckiego uciekł 
z domu rodzicielskiego zo Lwowa Maryan B. 
uczeń I I I  klasy gim nazyalnej. Przerażeni ro­
dzice mnsieli prosić policyi o interwencyę.

Bk.
Z Tarnopola piszą nam: Onegdajszy 

koncert Nadiny Sławiańskiej zawiódł n a j­
skromniejsze nawet oozekiwauia. Niemal przed 
pustą salą (kasyna zamkowego), bo przer'. 
trzema rzędami krzeseł i nielicznym parkie­
tem, produkował się chór moskiewski. Ab- 
strahująo już od niemiłego wrażenia sceny, 
(którą ustawiono z brudnyoh desek nawet dy­
wanami nieprzykrytyeh) i połamanych krze 
seł, oałośó samego konoertu również troohę 
zawiodła, albowiem przed dwoma laty chór 
był liozniejszy i lepszy. Dziś prócz samej 
Nadiny i głosów basowych nie ma nic a na­
wet soliśoi nie silni. Oryginalną i zajmującą 
może dziś je s t u Nadieżdy orkiestra na ba- 
kałajkach.

Władze bezpieczeństwa były w pełnym 
rynsztunku na sali obawiąjąc się demenstra- 
oyj. Płonne atoli były obawy, bo opróoz o- 
krzyków „sławno* ze strony młodzieży szkol­
nej ruskiej, na sali był wzorowy porządek i 
spokój n ozem niezakłóoony.

W oeohu metalowym koniecznie prze- 
mysłowoy domagają się albo powrotu do u- 
rzędowania p Głowińskiego albo rychłego 
przeprowadzenia nowego wyboru. Z ogólną 
sympatyą w itają kandydaturę p. Aseńki ślu­
sarza lwowskiego i za każdą cenę żądają 
na oeohmistrza katolika a tylko ewentualnie 
zastępoę żyda.

Za spekulacyjne zaręczyny uwięziono 
w Tarnowie Ignacego Stubra, fryzyera, przy­
byłego z Berlina. Wyłudzał on znaczne kwo­
ty od rozmaitych dziewcząt ze średniej sfery 
a conto posagu.

Morderca schwytany po 15 latach. Są­
dowi w Kocmaniu dostawiono zbrodniarza, 
który popełniwszy morderstwo zdołał przez 15 
lat uniknąć kary. Rzecz miała się tak : W r. 
1884 został niejaki Seno Dumański, w^robnia. 
z Galioyi we wsi Augustdorf koło Śniatyna 
obrabowany i zamordowany przez zajętego 
tam w służbie niejakiego Halic lego z Oro- 
szen. Trupa zakopał zbrodniarz w kanale 
w stajni. Z powodu braku dowodów, wypu­
szczono Halickiego na wolność. Po 10 latach 
tj. w r. 1894, gdy właśoioiel stajni czyścił ka­
nał, znalazł tam trzewiki, które naprowadziły 
na ślad zamordowanego i przypomniały całą 
sprawę karygodnego czynu. Tymozasem Ha­
licki włóczył się po Galicyi i Bukowinie, leoz 
gdy dow edział się, że wykryto zwłoki i że 
nikogo już innego, jak jego tylko uważają za 
złoozyńcę, z obawy przed sądem uoiekł do 
Rosyi. Ztamtąd przybył w dniu 22 zm. inco­
gnito do Oroszen, ażeby sprzedać pole, które

fosiadał jako dziedzictwo od swoich rodziców, 
noognito nio nie pomogło, schwytany bowiem 

odstawiony został do wyżej wspomnianego są­
du. Halicki przyznał się do czynu i wyznał 
to także, że snalazł u Dumański ego 30 złr., 
które był sobie przvwłaszczył.

Glmnazyum cieszyńskie a wojsko. Z Sam­
bora donoszą, że komendant korpusu prze­
myskiego, w którego okręgu Sambor leży, za­
kazał oficerom brać udział w zabawie, urzą­
dzonej na doohód gimnazyum cieszyńskiego.

Matka cesarzowej niem ieckiej, zmarła 
w Dreźnie po długiej chorobie, Adełajda księ­
żna Szlezwig-Holsztyńska, urodziła się 29 lu­
tego 1835 r. jako córka księcia Hohenlohe 
Langenburga. W r. 1856 poślubiła księoia F er­
dynanda Szlbzwicko - Holsztyńsko - Sondenbur- 
sko-Augustenbursbiego. Mąż jej w roku 1863 
jako książę Fryderyk VIII objął rządy w Szle- 
zwigu-Holsztynie. Przebieg wojny prusko-duń- 
skiej położył rychło kres jego panowaniu, a 
odtąd rodzina książęoa żyła w odosobnieniu 
w dobrach rodzinnych Primkenau na Slązku 
i w Gravensteinie w Szlezwign.

W r. 1880 um arł książę Fryderyk, a w 
rok później odbył się ślub ówczesnego księ­
oia Wilhelma, obecnego oesarza niemieokiego 
z księżniozką Augustą W iktoryą najstarszą 
oórką księoia Fryderyka i księżny Adelajdy. 
Opróoz oesarzowej niemieckiej zmarła pozo­
stawiła czworo dzieci: księoia Ernesta Giin 
thera, zamężną za księciem Leopoldem pru­
skim ks. Ludwikę Zofię, zamężną za księciem 
Sonderburg-Glilokburg ks. Karolinę Matyldę 
i niezamężną jeszcze księżniczkę Teodorę. Od 
la t kilku księżna Adelajda obrała sobie Dre­
zno na stałą rezydencyę.

Giter-ld. Taki rabin, co się nazywa 
„baał-szem" ożyli oudotwórca, taki „dobry 
żyd“ (giter-id) ma jedną speeyalność główną: 
dostarozanie potomstwa bezdzietnym małżeń­
stwom. Poza tem robi w ogóle konkurencyę 
lekarzom, gdyż leoz,r osobiście chorych, zapi­
sując im zioła różne, okadzając burszty­
nem tłuozonym i zawieszając amulety różne 
na szyi.

Jeden z takich „baał-szemów" oświad 
ozył, że podejmuje się leczyć wszelaie cho­
roby za pomocą jednej jedynej recepty, jaką 
jest — złoto. Rebe snaó był przejęty teoryą 
alchemików średniowiecznych, którzy widzieli 
w kruszou złotym lekarstwo uniwersalne na 
wszelakie dolegliwości ciała. Lecz rebe nieoo 
odmie innie stosował swą teoryę leozniozą w 
życiu przk ycznem.

Oto bowiem zjawiła się doń żydówka 
z prośbą, aby dał je j lekarstwo skuteczne dla 
ohorego męża. Jako wynagrodzenie („pidyzn*) 
złożyła rebemu 18 złotyoh. „Ośmnaśoie“ jest 
w tyoh wypadkaoh taksą normalną, dlatego 
że ta  oyfra oznaoza u żydów „życie" sposo­
bem następującym :

Żydzi nie znają cyfr rzymskich ani arab- 
skioh w swem życia religijnem, co im wcale 
nie przeszkadza znać je aż nadto dobrze — 
w handlu. Zamiast tedy oyfr mają litery i 
cały alfabet je st zarazem szeregiem cyfr, z 
których się wytwarza kombinaoye różne. I 
taka pierwsza litera „alef* oznacza jedynkę, 
druga „bajs“ — dwójkę itd. do „idu, która 
oznacza 10, następna litera „chuf“ oznacza 
20 iid. aż do ostatniej „tuf* ożyli 400. Wyż­
sze liczby, oraz pośrednie między okrągłemi, 
wytwarza się zapomooą dodawania, a raczej 
dopisywania obok siebie liter odpowiednich.

Liozba „ośmnaśoio" składa się z dwu li-
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te r: „ohes" i „id" będących żródlosłowem
wyrazu hebrajskiego „życie" i z tego powodu 
taksa u rabinów wynosi zawsze „ośmnaśoie". 
W bożnicach żydzi również składają ofiary 
na okrągłą sumę : osmnaście.

Lecz oto rabin nasz , otrzymawszy od 
kobiety 18 złotych, oświadczył jej I

— Dobrze, a go wyleczę, ale tylko zło­
tem , przynieś tu jaki łańcuszek złoty, lub 
pięć dukatów.

Kobieta się na to zgodziła, więc rebe 
w towarzystwie dwóch pomocników („gabuem") 
udał się do chorego. Żydówka wręczyła mu 
pięć dukatów, a rebe kazał zaraz zamknąó o- 
kienioe i po ciemku włożył do ręcznika du­
katy i obwiąz ł mm szyję chorego, rozkazu* 
jąc, żeby tak leżał spokojnie trzy doby.

Z niecierpliwością wyczekiwano czasu 
wyzdrowienia. Dotykali ręcznika i widzieli, 
źe w nim leżą złote monety. Po upływie te r­
minu trzydniowego zdjęli ręcznik i rozwinęli 
go, lecz znaleźli w nim tylko pięć srebrnych 
koron.

Polecieli z krzykiem do rebego, ale tu 
się pokazało, że rebe zdążył się jnź przez ten 
ozas ulotnić wj az z dukatami Dauo nawet 
znać policyi, ale już było zapóżno.

Echo sprany  Droyfussa. Z Paryża tele­
grafują nam 1 bm : Ponieważ Zola zarzucił
wydawcy dziennika tc tit Journal Judecowi 
fałszersr.wo dokumentów o ojcu Zoli, co było 
sprawą głośną jeszcze podczas spiawy Drey- 
fussa zapozwał Judet Zclę przed sąd o 
oszczerstwo. Sąd policyi poprawczej uwolnił 
wczoraj Zolę, co gromada ludzi przed sądem 
zebranych powitała okrzykam i: Niech żyje 
Zola.

Zuiarll. Wanda Dawidowiczowa żona se­
kretarza sądowego z Delatyna w Lussinpic 
colo koło Abbazyi, gdzie bawiła na Kuracyi 
na gruźlicę płuc.

Bal na dochód ubogich miasta Przemy- 
śla zamiast 3 lutego odbędzie się 10 lutego 
qr. w sali „Sokola" przemyskiego.

Wpisy dziatwy do szkółki froeblowskiej 
(Akadem icka 25) pani Jaroszyńskiej na. drugie 
półrocze zaczynają się z d. 5 bm.

Na bal techników, który odbędzie się 3 
utego w salach kasyna miejskiego nabyć 

można bilety wstępu w Tow. Br. pomocy 
(Leona Sapiehy 1. 23) u Seyfartha i Oydyi- 
skiego, a w dzień balu w kasynie miejskiem 
od godz. 9-tej rano.

W towarz. prawniczein lwowskiem m ó­
wić będzie we czwarte1, 1 b. m o godzinie 7 
wieczorem dr. Aiekz. Doliński dalej o „naj­
nowszym regulatywie spółek akcyjnych w 
porównaniu z dotyohozasowem ustawodaw­
stwem anstryackiem i kodeksem handlowym 
niemieckim".

Kalendarz.
W piątek 2 stycznia N. M P. Gromnicznej 

— Maksyma Jep.
Wschód słońca d. 2 lutego o godzinie 

7 min. 35, zachód o godz 4 min. 54.
W sobotę 3 lutego Błażeja Biskupa —

Tymoftij a Ap.
Wschód słońca d. 8 lutego o godzinie

7 min. 33, zachód o godz. 4 min. 56.

Sztukę piękne.
Z teatru. Dość często w o tatnioh cza­

sach widz my ua scenie teatru naszego sztu­
ki, po których przedstawieniu mimowoli na­
suwa się pytanie, co właściwie skłoniło dyrek- 
cyę do przyswojenia jej polskiej literaturze 
i wystawienia. Literatury obce tak przecież 
bogate, mają ty le wartościowych rzeczy, które 
aż proszą się wystawienia. Nie mówimy już
0 sztukach poważnych, bo nietylko tymi wy­
łącznie żywić można publiczność, ale o sztu­
kach lżejszych — komedyaeh i farsach, szko­
da w*ęc wystawiać takie lichoty. Wczorajszy 
„Jarmarl: małżeński" zaliczyć musimy do rzę­
du tych sztuk, które me wiedzie i właściwie 
dlaczego dostały się na afisz.

Jedyną zaletą jej nadzwyczajna zaba- 
Wność — w tym kierunku sztuka rzeczywi­
ście czyni zadość najbardziej wygórowanym 
wymaganiom. W amfiteatrze co chwila dają 
się słyszeć wybuchy serdecznego śmiechu. 
Wobec tego można na sztuce spędzić wieczór 
wcale przyjemnie i zdaje się, że nieraz je  
szcze ujrzym y ją  na afiszu. Do powodzenia 
sztuki przyczynia się doskonała, pełna werwy
1 humoru gu. artystów : pań Gostyńskiej, Na- 
łęczównej, Jankowskiej i Ogińskiej i p. Feld­
mana, Nowackiego, Woleńsk:ego i Walew­
skiego. Przygotowanie i wystawa były zupeł 
nie staranne i poprawne.

Dr. Eu§. B.
Reportoar teatru  kr. Skarbka
W piątek o godź. 3 popoł. „Cyrano de 

Bergerac" k om ed j- rom antyczna w 6 aktach  
Edm unda Rostanda.

W piątek o godz. /, do o wieczorem po 
raz 18 „Laikau operetka w 4 aktach E. A

drana _ j -  3 popoł. dla młodzie-
rap 10 Sybir" sztuka naro­ży szkolnej po raz tu

dowa w 4 aktach Józefa Masko a.
W sobotę o V, do 8 w ie c z o r e m  po raz

pierwszy 1 ostatn i w tym  sezonie „ i r  
w ielka opera w 4 aktach Verdiego z Pa“ n4 
Bohussówną w partyi V ioletty. Występ A le­
ksandra M yszugi i Józefa Szymańskiego.

* „Iris" ir 3 j ’iż  wyszedł i zawiera 
w y c z e r p u ją c ą  odprawę p i ó r a  M . Rollego, da­
ną k o r e s p o n d e n to w i  1 raju  panu Pełce, z po­
wodu jego  nieuzasadnionyoh ataków na ga ­
licyjską prasę p o l i t y c z n ą .

Agencji towarzystwa muzycznego udało 
się pozyskać znakomitego śpiewaka Sister- 
mansa na jeden koncert, k tó r y  odbędzie się 
w pierwszej połowie u ego. Słynny artysta 
przybędzie do Lwowa w towarzystwie pia­
nistki panny Liny ^a-inówienia na bi­
lety przyjmuje od dnia dzieie^zego księgar­
nia PP. Gubrynowicza 1 Schuudta.

Augustynów, nie posiadali we Franoyi j a ­
wnej organizaoyi i za pomocą swoich pism, 
tudzież zakładów naukowych wywierali zna­
czny wpływ na opinię publiczną i życie spo 
łeesne.

Augustyanie są to mnisi pustelnicy, któ­
rzy regułę swoją ^dostali od św. Augustyna, 
jednego z najsławniejszymi ojców kościoła, 
zmarłego w r. 430 po nar. Chrystusa.

Początek zakonu ich wypada na r. 1244 
na czasy papieża Aleksandra IV, który w r. 
1256 wyjął ich z ju rysdykcyi biskupiej i na­
dał im osobnego jenerała. W r. 1287 A ugu­
styanie przeznaczeni zostali na spowiedników 
papiesk sł i do obsługi kaplicy papieskiej.

Ustrój icn zakonu je s t arystokratyczny 
generała ograniczają we władzy doradoy (de­
finitorzy) wybiera go zaś lub pozbawia go­
dności kapituła, zbierająca się co la t sześć. 
Z zakonu Augustyanów wytworzyło się pię­
tnaście kongregaoyj rozlicznych nazw, do 
któryoh należą i 0 0 . Assumpoyoniśoi.

Utrzymywali oni szereg instytuoyj do­
broczynnych, budowali kościoły i kaplioe, or­
ganizowali pielgrzymki religijne, wydawali 
wydawnictwa religijne w kilkudziesięciu mi­
lionach egzemplarzy rocznie, tudzież dziennik 
katolicki La Croix, którego wydanie paryskie 
i wydania prowineyonalne dosięgały setek 
tysięcy egzemplarzy dziennic.

Wiedziały o tern władze francuskie i 
tolerowały tembardz ej, że kongregacya 0 0 . 
Assumpoyonistów nie tworzyła stowarzysze­
nia, lecz każdy z zakonników prowadził ak- 
oyę na własną rękę, co wedle ustaw dozwo­
lone je st każdemu Francuzowi.

Proces 0 0 . Assumpoyonistów zadaje ko­
ściołowi katolickiemu we Franoyi cios ciężki, 
albowiem 0 0 . Assumpoyoniśoi bardzo gor­
liwie i skutecznie pracowali nad jego roz­
wojem.

i, o których tak gł0- 
rien, odłam reRułv

lacya w a l o n a  * a  F iaucyl.
W A ustryi węgiel, we Francyi węgiel, 

w Warszawie węgiel, a wszędzie obok innych 
lokalnyoh przyczyn drożyzny występuje orgia 
spekulacyjna, jako główna sprężyna, pędząca 
ceny do wyżyn niebotycznych. To obrzydliwe 
szachrajstwo paliwem niezbędnem do życia 
tak samo, jak  chleb powszedni, stało się cha- 
rakterystyoznem znamieniem kultury konają­
cego stulecia. Zanim wiek X IX  spać się po­
łoży, postanowił dać nam w miniaturze prób- 
kę oyw lizowanego barbarzyństwa, które tem 
tylko różni się od dzikości piarwotnych ludzi, 
że tamci mordowali bliźnich, a nasi „kultur- 
nicy" wygładzają ich i zamrażają.

Francuski minister Baudin, zagadnięty 
przez któregoś z posłów, jakie są przyczyny 
drożyzny węgla, oświadczył, źe jest ona re­
zultatem bezrobocia, zbyt wielkiego popytu 
z powodu zimna i robót około wystawy, a 
także w ozęśoi wojny tr&nsYaalskiej.

Zauważono na to, że bezrobooie i popyt 
wywołały zwyżkę cen tylko o jedną ósmą, 
w kopalniaoh bowiem beczka węgla, za którą 
płacono w roku zeszłym dwadisieśoia pięó 
franków, kosztuje dziś rzydzieśoi. Tymozasem 
ogół płaoi w niektórych miastach więcej, niż 
dwa razy ty. s, 00 w r. 1898. Dokumenty urzę­
dowe podają nawet jako maksymalną cyfrę 
zwiększenia ceny węgli zwyżkę 140 na sto.

Zkąd to pochodzi ? Poprostu wyśrubo­
wali ceny spekulanci i pośrednicy, wyzysku­
jąc  popyt i utrudnioną nieco przez bezrobo­
cie produkcyę.

Najdotkliwiej nęka ten stan biedaków. 
Nietylko, że marzną, ale nadto spekulaoya 
pozbawia ich także zarobku. Wskutek podro­
żenia węgli, a częzto niemal ioh braku, kil­
kanaście fabryk w okolicy Lugdunu wstrzy­
mało pracę.

Stanęła w Onieuz fabryka stali, zatru­
dniająca 1450 ludzi. W takiej samej fabryce 
w Chambon Fougerolles z siedmiuset robotni­
ków pracuje tylko 450. W Saint-Julien zam­
knięto gisernię i odprawiono stu siedmdzie- 
sięoiu robotników. W szklarni Saint-Romain 
le Puy zgasł jeden piec. W Chareles sur 
Lyon wstrzymała pracę fabryka kapeluszy, 
zai udniająca 400 ludzi, w Rive de-Gier 
szklarnie Richarme’a odprawiły 1.100 praoo- 
wników. Szereg innych zakładów fabrycznych 
zapowiada zawieszenie robót.

Ministerstwo otworzyło dostęp węglowi 
angielskiemu, spółka zaś kolejowa parysko- 
lugduńsko-marsylska zniżyła o 6 franków 
przewóz każdej beczki, u podstaw jednak złe 
me zostało dotknięte,

Spel (acya dosięgła i ohleba. W bieżą­
cym roku urodzaj we Francyi był woale do 
bry, a pomimo to cena ohleba podskoczyła w 
niektórych dzielnicach Paryża. Dwa kilogra 
my m ają 1-osztowaó wedle taksy miejskiej 
60 centymów, kosztują zaś 70 i 75. yfr spra. 
wie tej dwa towarzystwa kobieoe: „L’amś- 
lioration du sort de la femme et la róvendi- 
cation de ses droits". (Poprawa losu kobiety 
i wywalczenie je j praw) jakoteż „L’ógalitó“ 
(Równość' wystosowały do rady miejskiej 
odezwę, domagającą się uregulowania nienor­
malnych stosunków.

g S t r a j ł s i .
.'lei. „(Jaz. Nar.“>

Ooawa d. 1 lutego. Sytuaoya w mo-
ra w s k o -o s tr a w s k im  o k r ę g u  s t r a jk o w y m  zno-

  i~vła. W szybie H uberta 84 pro­

cent robotników przystąpiło do zmowy. Ogól­
na liczba bastowników wynosi w tym okręgu 
28.000. Spokoju nie zakłócono nigdzie.

Wiedeń 1 lutego. Dzienniki donoszą z 
Morawskiej Morawy, iż wczoraj mieli konfe- 
renoyę w sprawie strajku dyrektorowie za­
rządów górniczych oraz bar. E lvert i p. Pra- 
żak. Zastanawiano się nad żądaniami robo­
tników, przyozem dyrektorowie oświadczyli, 
że zaprowadzenie ośmiogodzinnego czasu pra­
cy jest niemożliwem, tak z powodów teohni- 
cznych ja k  i ze względów konkurencyjnych. 
Propozyoyę br. Elverta, aby na próbę- zkró- 
ció na jakiś ozas dzień pracy, odrzucili dy­
rektorowie ze względów technicznych. Nad 
kwestyą minimalnej płacy nie chciano dy­
skutować a sprawę podwyższenia płacy po­
zostawili dyrektorowie gwarectwom.

Br1ix 1 lntego. Wczoraj wydobyto tu 
ogółem 108 wagonów węgla. Obecnie s tra j­
kuje jeszcze 2434 robotników.

Brtłx 1 lutego. W 28 szybach, w któ­
ryoh w normalnych czasach pracuje 3810 lu­
dzi, dziś stanęło do roboty tylko 1376. Zre­
sztą sytuaoya niezmieniona.

P raga 1 lutego W Rokiozanaoh przyłą- 
ozyli się do strajku robotnicy kop .lni firmy 
„Stark".

Cieszyn 1 lutego. Wozorajsze obrady u- 
rzędu pojednawczego nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu. Podczas gdy z jednej stro­
ny gwarectwa stanowczo oświadczyły, źe nie 
będą się w davały w układy z robotnikami, 
ja k  długo trwa strajk  ich, to z drugiej stro­
ny oświadczyli robotnicy, iż zdecydowani są 
wytrwać w strajku do końca.

(Tel. „Gm . Nar.“)

Budapeszt 1 lutego.
Izba posłów sejmu węgierskiego ratyfi­

kowała wczoraj dodatkowe wydatki wspólne 
za lata 1897 i 1898. Poseł Thaly w dalszym 
ciągu obrad twierdził, że prace nad ufortyfi­
kowaniem Skotaru są demonstraoyą zwróconą 
przeciwko Włochom. Na to minister Szell 
przypomniał, że poprostu bezprzykładną ma- 
nifestacyą w duchu przyjaznym dla trój przy­
mierza była ubiegła sesya deleg. węgierskiej 
i oświadczył, że zarzut Thalego jest zupeł­
nie niesłuszny, gdyż chodzi tu  o zwyczajne 
umocnienie granic bynajmniej nie zwrócone 
przeciwko Włochom, które są wybitnem i oen- 
nem ogniwem w trój przymierzu.

Następnie uchwalono za uknięoie rachun­
kowe za rok 1898, oraz wydatki na budowę 
poselstw w Cetyni, Pekinie i Tokio.

Następne posiedzenie dziś, a na jego 
porządku dziennym rozprawa budżetowa.

Telegramy i telefonematy
P e te r s b u rg  1 lutego.

Z powodu doniesienia, jakoby klęski 
Anglików w Afryce południowej miały 
wpłynąć na to, żeby Rosya spotęgowała 
swój wpływ na Turcyę, oświadcza „He­
rold" że rosyjska polityka na Bałkanach 
jest otwartą, lojalną i dąży jedynie do 
utrzymania pokoju.

R zym  1 lutego.
Dziś rano umarł tu kardynał Ja- 

cobini.

ojcu.

K on stan tynop ol 1 lutego 
Silyia Demeli oddaną została wczoraj

Anglia i Transvaa>.
(Tel. „Gez. Nar.“)

Londyn 1 lntego.
.Daily Chronicie* dowiaduje się, że 

na sobotniej konferencyi gabinetu poru­
szano kwestyę mobilizacyi floty, nie uchwa­
lono jednak nic więcej nad to, ażeby ós­
mej dywizyi nie wysyłać do Afryki do 
póty, dopóki bezpieczeństwo wybrzeży an­
gielskich nie będzie zupełnie osiągnięte. 
Bezpieczeństwo to ma zapewnić właśnie 
flota, stosownie rozmieszczona.

„Biuro Reutera" donosi z Kimber- 
leyu: Wszyscy poddani angielscy z Dar- 
leyyóstu otrzymali polecenie, aby stawili 
się do służby wojskowej i w tym celu 
jutro przybyli do urzędników wciskowych 
w pełnym rynsztunku wojennym. Jeśliby 
rozkazu nie usłuchali, w takim razie zo­
staną skazani na grzywnę 87 funtów sterl. 
i 10 szyi. lub na 3 miesiące więzienia 
połączonego z robotami przymusowemi. 
Zarządzenie to tyczy się 300 Anglików.

„Times* donosi z Ladysmithu 28 zm: 
Wiadomość o niepowodzeniu Bullera przy­
jęto tutaj odważnie i spokojnie. Pozycya 
może być utrzymana, załoga gotowa wy­
trwać, stan zdrowia załogi poprawił się.

L o n d y n  1 lutego.
Z Spearmanscampu donoszą 27 sty­

cznia : W chwili gdy angielska piechota 
stanęła dnia 24 bm. w drogo okupionych 
stanowiskach na Thabamajama otworzył 
nieprzyjaciel ogień tak straszliwy, że ją 
granatami literalnie zasypywał. Rozkaz 
odwrotu wykonano w nocy. Straty an­
gielskie są ciężkie i dlatego cała służba 
sanitarna cały dzień była zajęta znosze­
niem rannych ze szczytu pagórka.

Pod do.tą 28 stycznia donoszą z Spear­
manscampu, że właśnie wówezas gdy woj­
ska Warrena wykonały szczęśliwie odwrót 
na południowy brzeg Tugeli, rozpoczęli 
Boerzy ogień armatni, skierowany na an­
gielskie pontony, nie czyniąc im jednakże

żadnej szkody — poczem angielskie działa 
okrętowe zmusiły artyleryę Boerów do 
milczenia.

P retory*  1 lutego.
Urzędowo donoszą, że straty Boerów 

w bitwie pod Spionskopem wynoszą 58 
zabitych i 120 rannych

Loiidyn 1 lutego.
Wydano już rozkazy czwartej bryga­

dzie kawaleryi, aby się natychmiast przy­
gotowała do wsiadania na okręty.

Londyn 1 lutego.
Wedle depeszy urzędowej straty An­

glików pod Spionskopem wynoszą ogółem 
139 zabitych, 392 rannych, 59 zaginio­
nych a 4 wziętych do niewoli. Buller te­
legrafował, że pułkownik Thorneycroft, 
który nakazał odwrót ze Spionskopu nie 
zasłużył tem sobie na żadną naganę, za­
chowanie się jego było przeciwnie godnem 
podziwienia.

Londyn 1 lutego.
„Daily Mail* donosi z Capetownu 30 

zm: Generał Buller zawiadomił wojska
Warrena o następującem piśmie królo­
wej: Muszę wyrazić wojskom moim podzię­
kowanie za postawę ich w ciągu ostatniego 
ciężkiego tygodnia oraz za ich wytrwałość 
w czasie uciążliwych marszów.

Buller przy lej sposobności wygłosił 
przemowę do wojsk, w której zaznaczył, 
że na podstawie tego, iż musiały się cof­
nąć ze swoich stanowisk nie powinny są­
dzić, że wszystkie ich trudy były bezpo- 
żyteczne — przeciwnie Buller jest zdania 
że znaleziono już klucz drogi wiodącej do 
Ladysmithu, gdzie jak sądzi będą Anglicy 
uż po upływie tygodnia.

Londyn 1 lutego.
~ „Times" donosi z Laurenzo-Marąuezu 

30 stycznia: Wedle nadeszłych tu z Trans- 
vaalu wiadomości, zapanowało tam prze­
konanie, że Ladysmithu szturmem wziąć 
niepodobna i że dalsze bombardowanie 
tego miasta nie doprowadzi również do 
żadnego rezultatu. Urząd wojenny Boerów 
postanowił tedy zupełnie zmienić taktykę 
pod Ladysmithem, a mianowicie postano­
wił Ladysmith zatopić. Pod Ladysmithem 
zgromadzą Boerzy wielką ilość drzewa i 
worków z piaskiem i zbudują z tego na 
rzece Klip-Riverze, nad którą Ladysmith 
leży, tamę tak, że koryto rzeki obrócą na 
miasto, aby je zatopić. Do tej roboty będą 
użyci Kafrowie, których po 100 ludzi wy­
śle Johannesburg i Pretorya. Gdy powódź 
zaleje Ladysmith, to Boerzy spodziewają 
się, że Anglicy i w ogóle mieszkańcy La­
dysmithu, chowający się teraz po kazama­
tach, piwnicach itp. kryjówkach, będą mu­
sieli stamtąd wyjść i będzie ich można 
wystrzelać.

Parlament angielski.
i Tel. „Gm . Nar.“)

Londyn 1 lutego.
W izbie posłów parlamentu angiel­

skiego toczyła się wczoraj w dalszym cią­
gu dyskusya nad poprawką adresu zapro­
ponowaną przez Fitzmaurisa. Stevenson 
popierał tę poprawkę, zapewniał jednak 
zarazem, że popierać będzie rząd, jeżeli 
będzie się stara rychło i w zadawalający 
sposób zakończyć wojnę. Buxton popierał 
też poprawkę i rzekł, że mowy ministrów 
dały dość dowodu na to, iż rządowi na­
leży się nagana, nikt jednak nie życzy 
sobie utrudniać akcyi osobom, którym po­
lecono prowadzenie wojny. Konserwatysta 
Brookfield wywodził że przyjęty przez u- 
rząd wojenny system, jest tak zły, iż nic 
z nim począć niepodobna, nie można je­
dnak popierać opozycji dążącej do obale­
nia rządu. Liberał Robert Reid czynił 
rząd odpowiedzialnym ;ca całą obecną sy- 
tuacyę i oświadczy*, żo gdyby parlament 
był w swoim czasie zwołany, to nie był­
by się zgodził na wojnę.

Podsekretarz stanu Brodrick ganił 
ostro opozycyę i oświadczył, że kraj ży­
czy sobie wytrwałej walki z Transyaalem 
aż do końca. "Wniesienie poprawki jest 
wprost zachętą dla Boerów (oklaski). Nie 
kto inny tylko Anglia odczuje na sobie te 
trudności, jakie żołnierzom angielskim sta 
wiają ci, co chcą głosować za poprawką 
(oklaski). Potem dyskusyę odroczono.

O bllgl ca 100 ii. Galie, fundusuu proplaacyjnaeo 
4% 97-— do 97.70. Buków. fu n d u m  propinaeyjnego 5*/ 
102-50 do —■—. Kom. banku krąjowego o%  w. a. U- *“ • 
100-80 do 1 0 1 -- . Potyczka krajowa 8°/„ w. *. 108-— d>

i 1/,8/,, 100-— do 100 70. 4°/„ obligaoye kolejowe 
Ba ku krajowego 95-— do 95-70 za 100 nom.

L osy: Losy miasta Kr „ow a 55-35 dc -r7-85. Loty 
miasta Stanisławowa 116-— do — .

Monety: Dukat cesarski 11-35 de 11-45. Napoleonior 
19-10 do 19-25. Półimperyał —•— do — . Bubel rosy)**- 
orebrny 2-52— do 3-60—. Bubel roeyjski papierowy 2 54-89 
do 2-56-80. 100 marek niemieckich 117-70 do 118*30.

— Berlin dnia 1 lntego. Zamkniąoie 
giełdy: Banknoty austryaokie 84*65 (podług 
obliczenia procentowego). Spirytus 46'fiK). Au­
stryaokie kredyty —•— Diso. Commandit 
000-00

— Paryż dnia 1 lutego. Giełda wie­
czorna: Trzyprocentowa renta 100*75. Mąka 
25*60.

— Frankfurt dnia 1 lntego. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 285 70, kolej pań­
stwowa —*—, alpiny 270 —, Disconto 196*40 
L a u ra  .

Wiedeń dnia 1 lutego. (Telegram „Jaz. S»r»d.* 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 iuinui 30 po południu 
Akoye zakład kred. 235-—, węgierskie zakład, tredy- 
188 21 Anglobanku 12425, Unionban i 155 50, Banku 
dla krajów koronnych 117-76, Bankrereinu 186 75, Bode - 
creditu 242-50, Gal. Banku hipot. 177 —, koleji >ań»tw i- 
wyoh 133 50, kol. południowej 24-90, tramwąju 141-—, 
kolei Elbethal 124-50, kolei północnej 287 80, kolej esc - 
niowiecka 139-50, alpiny 272 -, Rin a Murańya 82425 
pragskiego ww żel. 602 00, fabryki broni 186 00, turec­
kie tytoniowe 138*50. oblig. węg. indemniz. 83'90, ren ta 
majowa 99 75, austr. renta koronowa 98-75, węg. r e n t , 
koronowa 94*45, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-76, 4-pro- 
oent. listy banku krajów. 96-—, 4ł/j-proeent. listy tanku 
krajów. 99*60, 4-pro. nt. listy banku hipoteein. 91'5# 
47,-proeent. listy banku hipoteozn. 98-—, 5*prooentowa 
listy zast. bank. hipoieezn. 109- —, 4-prooent. gaL oblie. 
propinae. 97-30, 4-prooent gal. poi. krój z r. 1898 94 85.
4-procent. pożycz, m. Lwowa 91-40, losy tureckie 186-— 
marki 118*10, ruble -255-—.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w oyfraoh 
procentowych.

Dział ekonomiczny.
— Ciągnieni*. Telegrafują n»ir. z W s- 

dnia 1 bm : 'W dzisiejszem oiągmeniu losów 
St. Genois główna w ygrana 100.000 koron 
padła na numer 15.460, druga 10.000 koron 
na nr. 47.260, trzecia 4.000 k. na nr. 16.935 
czwarta 2.000 k. na  nr. 52.579.

Wiadomości giołdL^e
wówf dnia 1 lntego 1900.

A kere za sztukę; Kolei gal. £a.»Ja Ludwika po 
200 zł. m. K. 100.20 do 101*50, Kolei -u łow.-Czern.-Jassk 
po 100 zł. w. a. 140*150 do 148.75. Backu hipotecznego po 
200 zł. w. a. 175-— do 'T5*—. 1 oye garbarni Bzesso-r- 
skiej po 800 zł. —*— <fco 85 - .

L isty  zastaw ne n a  100 zł.: Banku hipo t gal. 4% 
koronowe 91-60 do 92*30. 5%  z 10% prem. 109-— do 
109*7‘ 41/.°/o los. w 50 latach 98-— do 98*70. Banku
krajowego 4%% lon. w 5L latach 99.60 do 100-30 Bs i 
krajowego 4% los. w 57 lataoh 95*60 do 96*80 Towarz 
kredyt, gal. i m - 4% (L emisya) 95.50 do 96-80. 4% 
los. w 41 lat. 95*50 4o 96?80, 4°/ los. w 56 latach 94*60 
do 95-30.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 1 lutego. (Priedruk i  uraędowej 

„Gauety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7-86 do 7-60, psze-  ̂
nioa gotowa nowa 6-75 do 7-25, żyto gotowe 5-75 do 6‘00, 
żyto gotowe na terminy 5-50 do 5*70, owies obroo iu  go­
towy 5’20 do 5*60, owies na terminy 5*— do 5*85, ję ­
czmień pastewny 5-— do 5*50. jęczmień brow. 6-— do 
7.—, groch do gotowania 6-76 do 9-—, wyka 4*40 
do 4-80, nasienie lniane —•— do —•—, nasienie kono­
pne — , do — , b*b — do — , bobik 4.50 do
4-60, hreozka 7-00 do 7'2o, koniozyi czerwona galicyj­
ska 65-— do 70-—, biała 80-— do 45-—, tymotka 15 — 
do 18-—, szwedzka —-— do —-—, kuknrudza stara 5-90 
do 6-10, nowa 5*60 do 5 75, chmiel stary 85*—, do 45-— 
nowy za 65 kilo —■— do — , rzepak 11-00 do 11-50 
groch pastewny 5-50 do '-0i>, do gotowania 0*00 do 00*—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15-60 do 17-— 
na terminy 16-75 do 17- 5, warranty —•— do —•—.

Bndapeszt dnia 1 lntego.
Kaps* w koronach i  po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wrzesień-pażda. 7 89 do 7.90, 
na kwiecień 1900 rokn 7-75 do 7-76, żyto na padaiórnik 
0*00 do 0*00, na kwiecień 1900 roku 6*43 do 6*44, wias 
na październik 0*00 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 508 do
5-04, kokurndza na maj 1900 r. 4-97 do 4-78, rzepak na 
sierpień .900 roku 11-60 do 11*70.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęó kopna słaba.
Tendenoya: spokojna.
Pogoda: wyjaśnia się.
Wiedeń dnia 1 lntego.

Korea w koronach i po 50 klgr.
Notowano wesoraj pssenieę na wiosnę 7-91 do 7-93 

na maj-eaerwiee 8-01 do 8-03, żyto na wiosnę 6-78 u o 
6*79, na maj - czerwiec 0-00 do 0*00, kuknrudza na 
maj-czerwiec 5-26 do 5*27, owies na wiosnę 5*85 do 5*86, 
rzepak na styozeń-lnty —•— do —• —, na sierpień-wrzs- 
sień 12*00 do 12-10, olej rzepakowy na styezeń-kwia 
eień 32-50 do 38*50.

Tendenoya: spokojna.
Pogoda: zimno.
— Wiedeń dnia 1 lutego Cukier suro­

wy 26-60 do —•—. Nafta galioyjska 40 50 do 
— . Spirytus 39 60 do 40-—.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 31 styozuia.
Targ dobry.
Ceny przeszłotygodniowe.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 29 stycznia.
Przy ooókolwek większym spędzie, ten­

denoya z powoda ultima, przy słabym popy* 
oie, mdła. Tylko przy towaraoh prima i ire- 
dnioh, można było ceny przeszłotygodniowe 
utrzymać, podozaz gdy oena lichszego towaru 
od 2—4 kor. się zniżyła, ponieważ zakupr-a 
na konserwy zastanowiono.

Ogólny spęd 4946 sztuk, opasowych wo­
łów 3823 sztnk, między tem i 824 galicyj­
skich.

Za galicyjskie woły prima płaoono od 
70 — 76 kor., za seounda od 64 -  68 kor., sa 
tertia  od 66—60 kor. za 100 klg. żywej wagi.

T a r g  p r a g s k i d .  29 stycznia.
Spęd 766 sztuk, między temi galioyj- 

skioh 475 sztnk. Płacono za galicyjskie w o­
ły z paszy, średnie 31 do 35, za krowy 24 do 
29 za buhaje 31 do 35 koron, za 100 kilo 
żywej wagi.

Targ dobry.

D f a d e s ł a  r e .

Wielkoziarnistą kawę chrześcijańskiej 
czeskiej firmy Fr. Stranskiego w Pradaa 
(Oyoony trh.) szczególniej polecamy naszym  
czytelnikom. Firm a ta rozseła kawę sarową 
jakoteż i codz iń świeżo paloną w jak  najle­
pszej jakości i po oenaoh jaknajprzystępniej­
szych. Ceny i bliższe szozegół/ w cennika w 
inserataoh oodzień.

P r a c o  w n i a

1 11010 
ontz najlepsza mofcoda

Nauki kroju fra&woskiego
pod flra§:

Mary a Waśnie wska
Lwów,, ul. Lelewela 1. ft-

WMM*Iki§ t U ctnia ta M tc ia  ja k  nąjpunkłw tindsj.
mówi »«* s promncyi wprawa si« o pri dobrn / tiactoo »tamka. U* lei prtodu t objętość m kłębach. — Dla uleel: wiek, io pan• i pitrnack, dłuęość od wsgpeia kohtiarwa

Ns śąlani* prfibkl u to r j j  kiidego m o n  — fmoM-
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Ciocia Bebe.
Przez

Georges Mareschal de Biódre.

(Ciąg! dalszy.)
Oczekiwania na względy panny de Man- 

del nie psuły mu humoru i nie przeszkadzały 
do nabrania tuszy. Wesołego usposobienia, lu­
biący ozerpaó z pełnego kielicha światowych 
uoieoh, hrabia jako gośó przy zielonych stoli­
kach i totalizatorze nadszarpnął już dobrze 
fortunę. Złośliwie podejrzywano, że w stara- 
niaoh hrabiego o rękę panny Herminy, posag 
je j był równą podnietą, jak  i miłość.

Pomimo, że Simona dawała mi spostrze­
gawcze znaki, ciągnęłam dalej:

Wszak wiesz o tern dobrze, że wpięła 
już w swoje warkooze jedną szpilkę z welonu 
tej świętej, której panny nie pragną mieó za 
patronkę 1

— Dajże spokój 1 słucha teraz...
— Masz raoyęl Trzeba uczesać. Wszak 

uzbrojona szpilką świętej Katarzyny, mogłaby 
mi wydziobać oozy!

— Nie poznaję cię dziś ciociu Bebó! — 
zawołała Simona. Jakże złośliwą jesteś, oóż 
oi zrobiła Hermina?

Nie zdołałam odpowiedzieć, bo zbli­
żył się do mnie kadeoik z Saint-Oyru z któ­
rym  tańezyłam kadryla, mająo Herminę i 
hrabiego na przeoiw.

Podozas wieozoru przyjm owałam  wszyst­
kie tańoe jak ie  mi ofiarował kadeoik, tańozy- 
łam z nim umyślnie, aby pobudzić zazdrość 
dyrektora. Ale nadaremnie ! Siedział przy 
bufecie, zajadał kanapki z kawiorem, popijąo 
szampanem. Nie robił woale wrażenia dręozo- 
nego zazdrośoią.

Tymozasem kadeoik ja k  mógł tak mię 
zabawiał, opowiadał o hr. de Croizmille, jak  
z oszczędności mieszka w walącym się sta­
rym zameczku na wsi, że od ozasu do ożasu 
dla odświeżenia się jodzie do Paryża, gdzie 
bawi się w „oabinet separeśs“ modnych re- 
stauraoyi.

Zaoiekawiona komiozną, tajemniczą mi­
ną  kadeoika, spytałam  :

— Co to są właściwie „oabinet sepa- 
res“?...

— To jest... proszę pani, to jest.... m iej­
sce... gdzie się... jada!

— A... więc to sala jada lna?
— Właściwie nie... bo nie tak duża...
— Czy przyohodzą tam panowie we 

frakaoh a panie w dekoltowanyoh sukniach? 
Krople potu zaozęły wy stępy w ać na ozoło 
mego tanoerza. Stanowozo przeraziłam go 
mojemi pytaniami. Dobrze wychowany a na­
der nieśmiały, szukał z trudnością odpowie­
dzi w tak drażliwej widocznie kwestyi. Pe­
wną jestem, że wolałby zdawać egzamin 
przed swym kapitanem, niżeli ze mną prowa­

dzić podobną rozmowę. Miał tak nieszczę­
śliwą minę, jakby go uoiskały zbyt oiasne 
lakierki. Wreszoie zdobył się na odpowiedź]:

— Tam... zwykle ja d a  się... tylko we 
dwoje...

Już  dostatecznie mnie oświeoił! Chcia­
łam prosić go jeszcze o różne wyjaśnienia 
jako pilna i nie ohoąoa tracić sposobnośoi do 
dalszego kształoenia się uozennioa, gdy spo­
strzegłam tuż za nami dwie ulokowane sta­
ruszki przysłuohująoe się naszej rozmowie. 
Mój kadeoik widząo ich zabójcze spojrzenia 
zmieszał się jeszoze bardziej a ohoąo przer­
wać mćj interlokutorski zapał, porwał mię w 
szalony wir walea na kształt huraganu. Oszo­
łomiona, straoiłam oddeoh i dojść do słowa 
nie mogłam, oo mi sprawiło przykrość, lubię 
bowiem zawsze mieć ostatnie słowo. Wre­
szoie zdołałam wypowiedzieć :

— Jak  wyjdę za mąż, muszę zwiedzieć 
nCabinet-sepąressu, ohooiażby wszystkie stare 
babcie zeza dostać m iały.

Usiadłam koło Simony rozmawiającej z 
Jakóbem i Gilbertem, gdy Hermina przesunę­
ła się obok nas obrzucaj ąo n&szyoh towarzy­
szy powłóozystem spojrzeniem, z godnością 
królowej łąoząoej łaską swoioh poddanyoh.

— Co za m ajestat! zauważył dyrektor 
— przejście jej rzuca świetlane promienie!

— Czy pan także je s t tego zdania, ko­
chany doktorze f

Mówiąo to zatrzymałam starego naszego 
lekarza, który przeohodząo uśmieohał się do 
mnie z pod siwyoh wąsów. Znał mię od dzie- 
oka i. lubił mię bardzo, szalone moje pomy­
s ł  zaohwyoaly go zawsze.

— Moje paoyentki są wszystkie zachwy­
caj ąoe, odparł.

— Oto prawdziwie grzeczna odpowiedź 
nie przynosząoa nikomu szkody, zauważyłam.

— Mnie panna Hermina nadto imponuje, 
wolę zawsze...

Jakób nie dopowiedział rozpoczętego 
zdania, ale wykończył go wymownym spoj­
rzeniem na Simonę. Jakby w obawie, że zdra­
dził swą tajemnioę zmieszał się i okrutnie 
zaozerwienił.

— O h! panie Jakóbie nie udało się I 
Zdradziłeś się przed światem.

Istotnie siostrzenioa moja wyglądała 
prześlioznie togo wieozoru. Bił od niej blask 
młodośoi a słody oz rozlana na je j  świeżej 
twarzyozoe rzucała urok. Daremnie szukać w 
Herminie choćby oienia tego uroku. Zwyoię- 
stwa zawdzięcza jedynie swym przepysznym 
kształtom, z których atoli wiał ohłćd.

Siedziała teraz obok m atki Jakćba, żywą 
rozmową zajęta z panem de Naudal. Markiza 
uśoisnęła czule ręko statuy mówiąo:

— Jak  to uprzejmie z twej strony, że 
mi chcesz ohoć ohwilkę poświęoić.

Markiza d» Saint-Lirenze o wyniosłej 
postawie i rysaoh wybitnych, nadająoyoh jej 
stanowczy i dumny wyraz, była zwykle zi­
mna i sztywna w obejściu. Umiała jednak 
być słodką i serdeczną, gdy je j na tern za­
leżało.

Jakiś ozarny frak zbliżył się do Hermi­
ny i z niskim ukłonem prosił o waloa. Opie- 
rająo się z wdziękiem o ram ię tanoerza, sta­
tua znikła w wirze tańoząoyoh.

Jakób snuł się zamyślony po sali gdy 
Simona z kim innym tańczyła. Markiza przy­
wołała go, dając znak ozdobionym złotą ko­
roną wachlarzem.

— Mój Jakóbie, zaniedbujesz Herminę, 
tańczysz z nią kotyliona? nie? posoiesz się 
zapisać w je j karnet!

Widziałam zbliżającego się Jakóba do 
otoczonej kołem fraków Herminy. Pełna kró­
lewskiej godności oznajmiła, źe już rozporzą­
dziła kotylionem. Jakób uradowany tańczył 
z Simoną.

Dlaozego jednak od razu nie powiedział 
matce, że kotyliona tańczy z moją siostrze­
nicą? Czyżby dlatego ie  markiza je s t bardzo 
dyspotyozna a Jakób nadto uległym synem ? 
A dlaozego Hermina nie odznaozająca się u- 
przejmośoią, przesadza się w grzecznościach 
dla matki Jakóba ? Czy znudzona czekaniem 
na zaczarowanego księcia, w braku m itry 
przystanie na koronę markizy, uznaj ąo że i 
ona nieźle podniesie świetność je j czarny oh 
włosów? Wszystko to nie dzieje się bez 
powodów!

Rozmyślania moje, przerwały pierwsze 
dźwięki rozpoczynającego się kotyliona. A 
oiooia Bóbó nie miała dansera!

Odmawiałam wszystkim, czekając na te ­
go jednego... a ten się nie z ja w i;!

Tak ciociu Bóbó, zasłużyłaś na to. Na 
balu trzeba tańozyó, a nie rozmyślać.

jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i przez wszystkich
lekarzy gorąco polecany.

„Qu&ker Oats jest wszędzie do nabyoia.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

M E B L E  ŻELAZNE jak: Łóżka składa­li ne po złr. 5-50, łóżka z bokami orze- 
ehowo lakierowane po złr. 18-—, 14 —, 
16’—, 18 —, 80—. Łóżeczka dziecinne 
po 18-—, 14-—, 1 6 —, 1 8 —. Materace 
iruoiane po złr. 12-50 — poleca Piotr 
CJhrzątowski, handel żolazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
F ilia : T arn o p o l, plac Sobieskiego.

M A JĄ T E K  ZIEM SK I na Podolu do 
LWI sprzedania. Potrzebna gotówka 40.000. 
"Wiadomość : Leon Schneill, Lwów, Aka­
demicka 21. 481

WABCZKU poszukuje się do kupna 
eskawe zgłoszenia przyjmuje Bug 
owa, Piekarska 5, we Lwowie.

OGRODNIK wszechstronnie wykształco­
ny w zawodaie ogrodniczym poszuku­

je posady do Bosyi lub w kraju zaraz 
lub od kwietnia. Zgłoszenia przyjmuje 
„Pomolog" Lwów, Zielona 57. 465

P o m im o , że wełna i roshar po­
drożały, o 30%, sprzedaje k o łd r y  1 m a- 
toraoe po dawnych niskich cenach tylko 
speoyalna pracownia i magazyn pościeli 
Jo se f Sehuster, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 464

A f  ct. za pół kilo kawy wyśmienitej 
h n  dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Pięeio klgr. woreczki 
raneo wysyłam do wszystkich miejscow.

Do wydzierżawienia od 1901 r. 
folwark odległy o 3 mile od Lwo­
wa, milę od kolei, 700 morgów 
obszaru. Bliższa wiadomość u adw 
Lisiewiczów, Lwów Akademicka 19.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 3'50, 
pół flaszki złr. 180, ćwierć flaszki 1 złr. 
Do nabyoia tylko w handlu Leonarda 
S o le o k io g e  we Lwowie ul. Batorego 2

Pożyczki.
Poiyozki dla urzędników państwowych 

krajowych i gm innych, tudzież nauczy 
cieli, z płaca powyżej 850 [r„ nawet bez
poręczycieli i oez zakoudykowania płacy, 
wystara się najlepiej Publlozna kanoela- 
rya Józofa Bergora w Pradze, YśtclaTske 
śmósti cis. 63. 4318

Pierwsza Hasa p u l i real.
zbiorowa prywatna nauka

od 8 do 2 godz.
Drugie półrocze rozpoczyna się 1 lute­
go. Zbiorowe kursa przygotowawcze 
dla prywatyotów wszystkich klas gim- 

nazyalnych i realnych
K O B E P E T Y C Y E

dla nczniów publ. krótsze i dłuższe do 
matury glmn. I realn. dla wszystkich 

(panów i paź).
Współudział sił faohowyoh. 

W arunki przystępne.
A . Strzeleck 

b . naucz. Gimn. Brano Józefa i szko­
ły realnej we Lwowie.

U lica Z ielona 5 , I. piętro.
Z głoszenia 3—5 p&płudniu.

MONOPOL
Herbata z Beczka

wyborna, świeża, wszędzie do n* 
byoia, a gdzie nie ma , to wprost

z Magazynu

w Krakowie
Rynek, Pałao Spiski. 4243

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Majątek ziemski
640 morgów, w złoozowskim po 
wiecie do nabyoia na lioytaoyj 
19 lutego br. w Złoozowie. Bliż­
szych szozegćłćw udzieli adwokat 

Roźankowski w Złoozowie.

Ochrssna narta:
C  K o t - w  i  c a .  ®
Liniment. Gapsici comp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite sśmie- 
rzająoe nacieranie; po oenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabyoia 
we wszystkich aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środ­

ka domowego
należy zawsze żądać tylko w 
bateikaob oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą11 z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać ty lk o  butelki 

•z tą marką jako wyrób 
oryglnalsy.

MMi Richtera M  zMjo 
t  twis ■ Pradza.

Udowodniony zyskowny

poboczny zarobek
dla przemysłowców i prywatnych. P i­
sać pod „Exlstenz“ Annosoen Expedl- 

tion H. Sohalek, Wlsn I. '

Pierw sza ślązka fabryka 
esencyl ram a  

poszukuje zdclnego i czynnego
zastępcy.

r ylko ei panowie, którzy skutecznie mo- 
8ą działać w tej branży, zechcą się zgła­
szać pod : „W. P . 632“ do R udolfa Mos- 

sogo w W iednia.

Uwagi godne.
franco franco
1 kg. herbaty familijnej 1. . . . kor. 7 — 
4%o kg- kawy Santos I. 14 kor. II. 12-50 

tlę s .  drobnoziarn. L kor. 13*50
,  e K arakas.................. ,  16*50

ś% 0 „ „ Kuba I-s*a « « « „ 19*50
4tio ■ .  perłow. lub Moeea t  19*80
4»A0 „ śliw Bośniackich I. . . „ 4*40

a powideł I ........................  4*—
oraz polecam

słoninę, smaleo, sadło itp. 
M aść w inog ronow a

na wszelkiego idzaju rany ed 40 h. do 2 k. 
Cen Ikl franoo wysyłam.

Tomasz Gurowicz
IY ., B u d a p e s z t .  4345

L w o w s k a  F i l i a ,

uuoa Jaglellońslła
(dawny lokal Banku kredytowego)

1. 3

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeozki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą ha żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4 V9%  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprooentow&nie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych.

W  zakres działania Lwowskiej Fili Banku Galie. dla handlu I przemysłu wchodzą wszel­
kie ozynnośoi bankierskie, a za tern: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeozki oszozędnośoiowe.

Oddział zastaw niczy 4387
Lwowskiej F ilii Banku Galic. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

zarejestrowane z ograniczoną porgką

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14
4005

mim w k łu ti n isiąźeczii oszczędnościowe
oprocentowując takowe po

S ° lo

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R Z O Z O W Y
Już zam sok roślinny płynący * brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza. 
tów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedie przepisu wynalazcy przyrząd tony zostanie 
w drodze ebemieznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już oazalutz rano odpadają pra­

wie nleznaozne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nioczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
Dra Longlela mydło beazoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowoach n Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopola n Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blnmenthala i w drogueryi A. Haas.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług z eg a ra  
środkowo-europejskiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do L w ow a:
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.

osobowy

6*10
6*50
7*10
7-40
7*55
7-44
8-05 
8*15 
9*00

11-15 
11*55
1*01
1*30
1*40

1*50
2*20

2 35 
515

5*40
5-55

6-20 
7*58

815

8*34
8*45

9*81
9*55

10*10
1008

1085
L0-30
18-10
12-30 
2-16 
3-05

a Czerniowiec, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuchowieo tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „ „ „ „
z Janowa
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy ruskiej
s Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iokan, Czerniowieo i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, W rocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kał jza, Chyrowa, a z Ławocznego tylko od 

1 bpea do 15 wrz śnia 
z lek aa, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Bro­

dów na dworzee Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak  wyżej na dwoizee główny 
z Sokala, Bełzea i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa

z Iekan, Suezawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 mąja i od 16 do 30 września oodzionnie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowieo od 7 mąja do 30 czerwca i od 16 sierpnia ds 

10 września codziennie 
z Brznohowiec od 1 lipoa do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od_l czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztuoauu&n, a oomu
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Gałaco) Suezawy, Kozowy, Podwys. 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczyniec na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoezyak itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławocznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skologo, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Constancy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berliąą, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoezysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

6*00 z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano odznaczone tą cza,ner ra n k a ­
mi. — Biuro informacyjne e. fc. kolei państwowych przy  ulicy Krasiclcich l  5 
udziela wyjaónień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety ja zd y  
i  rozkłady ja zdy w formacie kieszonkowym.

Zaproszenie

ia XYL OGU
o z ł e r

P o n i a t o w o  T ow arzystw a Zaliczkowego
c z ł c n k ć w

i i  Lwowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porgką.

które aię odbędzie we wtorek 13 lutego 1900 o godzinie wpół do 11 
przed południem w sali Rady powiatowej lwowskiej, ul. Pańska 21.

PORZĄDEK DZIENNY :
Sprawozdanie z ozynnośoi Dyrekoyi za XVI rok istnienia Towa­

rzystwa (1899) — sprawozdawca p. Władysław Terenkoezy. 
Wnioski Rady nadzorczej w przedmiojie absolutoryum z rachun­

ków za r. 1899 i oo io  rozdziała zysków — sprawozdawca 
Dr. Tadensz Skałkowski.

Wybór uzupełniający ozłonków Rady nadzorczej w myśl 8 25 stat 
Wnioski P. T. ozłonków Towarzystwa.

Lwów, 26 stycznia 1900.
Prezes Rady nadzorczej: Sek.etirz:

D aw id  Abrahatnowicz. D r. K azim ierz Czarnik„

Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka kiszek, hemoroi- j 
dom, cierpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest zalecaną

Soherin^a esenoya pepsyno w al
(wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebrelcha) ze świetnym skutkiem 

I Działa w wysokim stspniu na podniesienie apetytu. wzmocnienie żołądka i 
dobre trawlenlo. — We Lwowie w apt. P. Mikolaseha i A. Sklepińskiego.

Soherinsfs Grtine A notheke. B erlin  N

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobówy

6-20
6*15

6*30

6*36

8*80

8*45
9*10

9*85
9*35

945
9*58

10*10
12-50
1-65
2-08 
2T5 
2*45

2*55

3-05
3*15
3-20
3*26
5.25

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwoma 

głównego
do Iekan (&ałaen, Jass, Bukaresztu) Podwysok^go, Kozowy 

Kórosmezo Husiatyna, Radowiec, Kimpolanga, 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Korjwy i  dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Bsrlina) La bacz M przez

JaroBław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża ; zez Tarnów 
do Skolego, Kałnsza, Borysławia, Ohyrowa , do Ławouznego od 

1 lipea do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec Husiatyna3 Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do lokan, Sopowa, Berhómetu, Radowiec, Suezawy 
do Podwołoezysk, Btodów, Kopyczyniec, llisiatyaa, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrzes. tylko w niedzielo i święta1 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głowue^o 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamuze 
do Brzuchowiee od 7 maja do 10 wrześcia w niei/ć de i święta 
do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna , Kóróz- 

mdze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przot* 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Ohabowiu przoz Rzeszów" 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 wrzosnia 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowieo tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

pospieszn.
n

osobowy

16 
6-40

650
7-00
7*10
7*20
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11*10

11-32
12-50 
2-86 
4*10

550

Walaztwy; jzujo
łowa przez Tarnów oi 15 m o w a  do

do 15 września tylko w dnie powsz 
Pesztu) Ohyr>ł., Kit,u/,a

do Iekan, Radowiec, Kimpolungą, Suezawy 
do Krakowa (Wiednie Wrocławia Berlina,

Laborez (Pesztu)
15 września 

do Janowa od 1 czert 
do Ławocznego (Munk 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codzienaie 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i ś*ieu 
do Iekan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Szept ropieć-Hu 

Nowosieliey, Berhómetu, Seretu, Radowioc, oucz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Ohabówm, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do Iokan (Bukaresztu, Oonstan ;y)
do Krakon a, Wiednia, Wrocławia, Berlin i, Chyrowa, Sambora, 

mezo Laboroz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Brznchowie od 7 maja do 10 września

UW AGA. Ozas trodkowo-europejski róini sit od czasu lwowskiego o 3Ct.mi- 
mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-europejskim =z 12 godz. 36 minHU t €k

czasu lwowskiego,

Na sezon!
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum,

wszystko bardzo gustowne I w wielkim wyborze polecają
C D i r n D i P u  o .


